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Pierwsza okres Sejmu.
j Sejm rozszedł się wczoraj na krótkie 
fcr)e świąteczne. W arto wobec tego dać 

^ ę z ły  bilans dotychczasowych prac sej- 
t0°*ych.

Dzieje Sejmu obecnego rozpoczęły się 
^sposób tragiczny. Krwawe wypadki 11-go 
1 ló-go grudnia były niczem innem jak za- 
^*cheni stanu na podstawowe zasady u- 
*troju Rzeczypospolitej. Na drodze nietylko 
pozaparlamentarnej, lecz wprost spiskowej 
1 ttrorystycznej chciano narzucić Polsce 

i rządy „Chjeny". Tragiczną ofiarą tej. 
Czarnosecinnej rewolucji był pierwszy Pre- 
^ d en t Rzplitej Narutowicz. Ale zamach 

nie udał. Większość Sejmu i  Senatu nie 
się steroryzować. Wbrew „Chjenie" 

yVórano Prezydentem Rzplitej Stanisława 
Wojciechowskiego i wbrew „Chjenie" po- 
^olano do życia gabinet gen. Sikorskiego.

„Chjena" usunęła swoje bojówki i or­
ganizacje zamachowe z widowni i kazała im 
f^Zycichnąć, zresztą nie wyrzekając się 
J cale ich pomocy przy nowej sposobności.

eP»~esje zaledwie leciuchno musnęły 
"*“kjetię" i zgoła nie naruszyły jej aparatu 
^P^kowego, chociaż maffia, która swoją 
^ le n c z ą  i zbrodniczą polityką na tak 
jpężkie przejścia naraziła Rzeczpospolitą—■ 

zYczała wniebogłosy o Neronowych nie-
prześladowaniach!
Po niepowodzeniu prób zamachowych, 

" kjena" zaczęła gorączkowo pracować 
^ad wytworzeniem swojej większości w

e)mie j obaleniem Rządu gen. Sikorskie- 
g0-G ra ta nie ustawała ani na chwilę. Lecz 
^ y w iśc ie  nie mogłaby liczyć na powodze- 
P1®1 bo z mniejszości „chjeńskiej” niepo- 

phui wyczarować „polskiej większości", 
8 nie pomoc, z którą p. Witos pośpie- 

dla wydobycia jej z matni.
P- Witos od samego początku obecne- 

S*jmu postawił sobie zadanie: zerwać 
tvbcą ; zawrzeć sojusz z prawicą. Rów- 

e„ S2alona, jak bezmyślna polityka „Chje- 
utrudniła mu to zadanie. Ale wnet po 

grudnie zaczynają się znowu ma- 
p. Witosa, z konieczności ostrożne, 

c> P* Witos liczyć się musi z silną opozy- 
1Ve własnym klubie. P. Witos jednak 

^PUwie idzie do swego celu i stopniowo
P^2Ygotowuje grunt dla Rządu Witos—Kor-

Pragnął wciągnąć w kabałę „Wy-
etoe'', aby zabezpieczyć się od napa- 

2 tej strony. A gdy mu się to nie Udało,
iął
możl2°zwodzić żale, że „Wyzwolenie" unie-

chod
lwia „zjednoczenie sił ludowych" —

mu chodziło tylko o „zjediłoczenie"
~ Porozumienia się z „Chjeną” ! Obecnie

taktyka
łakną;

p. Witosa polega na tern, aby mieć
] więcej punktów stycznych z prawi-
1 ,,Chjena" z prawdziwą wspaniało- 

. ^ nością, w imię hasła „za wasz wyzysk 
11452 > idzie mu na spotkanie. Dzięki te- 

l;lcłlerau sojuszowi „Chjeny" z „Pia- 
s *** ‘ agrarna polityka w Sejmie święci ist- 
n* ^ g jc . Ale i w dziedzinie politycznej na- 
Ŝ Pifo już poważne zbliżenie na gruncie an- 
tts^autyzmu, oraz wrogiego stosunku do

mniejszości narodowych, co „Piast" pod­
kreśla coraz wyraźniej, w sposób nawet de­
mons trący j ny.

Taktyka p. Witosa uniemożliwia wy­
tworzenie się w Sejmie stałej większości 
demokratycznej. P. Witos uniemożliwił po­
rozumienie się w Sejmie stronnictw chłop­
skich i robotniczych. Ale tak samo p, Wi­
tos nie tylko nie chce porozumienia się z 
Ukraińcami i Białorusinami, lecz — prze­
ciwnie — prowadzi w stosunku do nich po­
litykę wyzywającą, nie różniącą się w za­
sadzie od polityki „chjeńskiej".

Sytuacja tedy polityczna w Sejmie 
jest bardzo niejasna A odbija się to rów­
nież i na Rządzie, który jest na łasce i nie­
łasce witosowego krętactwa. Ale do zamą­
cenia fizjognomji politycznej Rządu przy­
czyniają się też- niektórzy ministrowie tego 
Rządu — przede wszy stkiem p. Wł. Grab­
ski, minister skarbu, który z całą naiwno­
ścią oświadczył w komisji skarbowo-budże­
towej, że ze stronnictwami liczyć się wi­
nien pierwszy minister, a jego to nic nie 
obchodzi, bo on przysięgał na Konstytucję, 
a nie na stronnictwa... Szkoda tylko, że 
przysięgał także na agrarjuszy, a zgoła nie 
przysięgał na walkę z drożyzną...

Otóż ta walka z drożyzną... Jakiż 
smutny i haniebny był wynik debaty dro- 
zyźnianej w Sejmie! Paskarstwo, zwłasz­
cza agrarne, odniosło tryumf na całej linji. 
Ustawa Pluty, uroczyście ogłaszająca po­
nownie bezkarność lichwyx żywnościowej, 
o.ile dopuszcza się jej obszarnik lub chłop 
— jest pomnikiem wyuzdanego cynizmu a- 
grarnego. Bożek Plutus — symbol boga­
ctwa — może się cieszyć ze swego czcicie­
la p. Phity...

Najwięcej czasu zajęły Sejmowi usta­
wy podatkowe. Tu podkreślić należy waż­
ną zmianę, polegającą na wprowadzeniu do 
podatków i opłat „mnożnika drożyźniane- 
go“, opartego na wzroście cen hurtowych. 
Umożliwia to skarbowi ściąganie podatków 
w takiej wysokości, jak były wymierzone. 
Przy podatku dochodowym od zarobków u- 
stalono w sposób rozsądny wolne od podat­
ku minimum egzystencji. Natomiast szkod­
liwym jest postanowienie, nadające Rządo­
wi prawo w dalszym ciągu samowolnie pod­
wyższać podatki spożywcze. Agrarjusze 
bardzo skutecznie obronili swe interesy w 
dotychczasowej kampanjl podatkowej. Po­
datek zaś gruntowy chytrze odłożyli na 
czas poświąteczny.

Zasadniczy projekt p. Grabskiego, do­
tyczący naprawy skarbu, był dotychczas 
tylko tematem ogólnej dyskusji w Sejmie. 
Dopiero po ferjach pójdzie na Madejowe 
łoże komisji skarbowej. Trudno powiedzieć, 
w jakiej postaci z niej wyjdzie, bo wszyst­
kie stronnictwa mają co do tych czy in­
nych punktów poważne zastrzeżenia. Tcw. 
nasi z całą siłą zaatakują punkty, odbiera­
jące Sejmowi jego ustawodawcze kompe­
tencje w sprawach skarbowych, a także

eksperymenty z odpaństwawianiem przed­
siębiorstw państwowych.

Poza tern, ze spraw ważniejszych, na 
zaznaczenie zasługuje tymczasowa ustawa 
o zasiłkach dla rodzin rezerwistów powoły­
wanych na ćwiczenia, ustawa o komisjach 
rozjemczych w rolnictwie, wreszcie począ­
tek pracy nad uporządkowaniem osadni­
ctwa wojskowego.

W polityce naszej w tym okresie na­
der ważnym i doniosłym wypadkiem było 
uznanie przez Radę ambasadorów naszych 
granic wschodnich. Jest to bezwarunkowo 
nowa faza w naszych stosunkach międzyna­
rodowych, a i na stosunld wewnętrzne wy­
wrze wpływ niemały. Sejm do pomyślnego 
rozwiązania tej sprawy przyczynił się tem, 
że nic dopuścił do władzy „Chjeny", która- 
by nic miała odwagi sprawy granic poru­
szyć, natomiast srożyłaby się tem zacieklej 
przeciwko Ukraińcom i Białorusinom.

„Chjena" senacka dwukrotnie próbo­
wała „obalić" Rząd, odmawiając mu pro- 
wizorjum budżetowego — ale zarazem sta­
rała się... nie mieć w tej sprawie większo-

List z Essen (Zagł. Ruhry).
Anglja wobec konfliktu francusko-niemieckiego.

Od chwili zajęcia Ruhry produkcja 
węgla w Anglji podniosła się zna­
cznie. Wskutek wzmożonego popytu, prze­
mysł angielski uruchomił nawet takie ko­
palnie, które już oddawr.a b y ł y  nieczynne, 
głównie we wschodnich dzielnicach pań­
stwa. Zwięksizone zapotrzebowanie na wę­
gieł angielski spowodowało wielkie pednie- 
sienie si^ celi tc^oż Cena kofesti pod-
niosła się np. z powodu gwałtownego eks­
portu z 58 do 80 szylingów za tomie.

Również i w przemyśle żelaznym pro­
dukcja wzrosła wskutek wypadków nad 
Ruhrą. Po zajęciu zagłębia odpadł nietylko 
konkurent niemiecki, ale również francuski 
i belgijski, ze względu na to, że pewna część 
wielkich pieców z braku koksu nadreńskie- 
go jest nieczynna, lub słabo funkcjonuje. 
Ostatnio przemysł żelazny i stalowy Anglji 
otrzymał znaczne zamówienia z nieokupo- 
wanej części Niemiec, odciętej od zagłębia 
węglowego.

A liczba bezrobotnych zmniejszyła się 
w przeciągu sześciu tygodni okupacji o
150.000 ludzi.

Mógł więc sofcie pozwolić podsekretarz 
stanu Mac Neill n* następującą odpowiedź, 
wygłoszona 12 marca r. d . w czasie dys­
kusji w Izbic gmin nad kwest ją stosunku 
Wielkiej Brytanji do akcji Francuzów nad 
Renem:

„Niektórzy członkowie Izby — wyjaś­
nił Mac Mdli — zdają się nie orjentować 
w pewnych zasadniczych wypadkach sytua­
cji obecnej. Niemcy nie spełniły swoich zo­
bowiązań, Niemcy popełniły największą 
zbrodnię, jaką kiedykolwiek dokonano 
względem ludzkości. Jeszcze zawcześnie 
jest o tem zapominać. Zarówno w rządzie, 
jak i w Izbie panuje przekonanie, że kraj 
jest przyjaźnie usposobiony względpm Fran­
cji i jest widkiem pragnieniem obu czynni­
ków utrzymanie zgody i przyjaźni z Fran­
cją możliwie jakmtjdłużej. Różnica tkwi 
nie w zapatrywaniach na. zasady, lecz na 
metody. Mało kto jest zdania, że wkrocze­
nie do zagłębia Ruhry, jako sankcja prze­
ciwko uchybieniu wobec traktatu wersal­
skiego, jest niesprawiedliwością... W chwili 
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ści. P. Trąmpczyński, senacka „gruba Ber­
ta", usiłuje ranić śmiertelnie Sejm, nie 
zwracając mu ustaw, odrzuconych przez 
Senat, i utrzymując, że to wystarcza, aby 
ustawy takie przepadły. Szkoda, że Sejm 
nie dał mu zaraz dobitnej odpowiedzi i 
sprawę przeniósł na czas poświąteczny.

Po świętach oprócz spraw gospodar­
czych i skarbowych na porządku dziennym 
Sejmu znaleźć się muszą jaknajrychlej nie 
cierpiące dalszej zwłoki sprawy konstytu­
cyjne, polityczne i administracyjne. Że wy­
mienimy choćby: sąd przysięgłych, ustawę 
pi a sową, ustawę o wolności strajków, o u- 
sunięciu lub zmianie całego szeregu prze­
pisów kodeksów karnych, niezgodnych z 
Konstytucją, ustawy o samorządzie i t. p. 
A ze szczególnym naciskiem podnieść na­
leży sprawy narodowościowe i kresowe, 
które powinny jaknajrychlej stać się 
przedmiotem poważnej pracy prawodaw­
czej. Oczvwiście nie w duchu „numerus 
clausus", — symboltf powojennej restytu­
cji carskiego stosunku do „inorodców",

i ażeby za pomocą organizacji Ligi Narodów 
! lub jakiejkolwiek konferencji międzynaro- 
j dowej udało się wkroczyć na nową drogę 
I polityczną w duchu wygłoszonej krytyki". 

Możliwe, że ten stosunek Anglji^ do 
Francji wypływa z siły militarnej tej o- 
statniej i jej wybitnej roli w polityce kon­
tynentu europejskiego. Odgrywa tu jednak 
również poważną rolę pragnienie, ażeby 
Francja i Niemcy "osłaJwały i paraliżowały 
się wzajemnie, a jakie to pociąga skutki dla 
Anglji, widzieliśmy wyżej. Wreszcie działa 

! też chęć przeszkodzenia szybkiej odbudo­
wie siły gospodarczej Niemiec, zwłaszcza 
chęć zatamowania tak wspaniałego rozwo- 

'ju  przemysłu na zachodzie Rzeszy.
Na tem podłożu interesów ekonomicz­

nych wyrasta stanowisko polityczne Anglji, 
kióre Rudolf Br-eifcscheid, po powrocie z 
dłuższego pobytu w Londynie w ten spo­
sób sformułował:

„Nie czyńmy sobie żadnych iluzji. Po 
pierwsze nikt w Anglji nie wierzy, że Niem­
cy zupełnie niewinnie stały się ofiarą wy­
padków obecnych. W rozmowie ze stronni­
kiem konserwatystów czv Partji Pracy za­
wsze usłyszymy pytanie, czy Niemcy u- 
czyniły wszystko, ażeby zapobiec okupacji 
zagłębia i w większości wypadków padnie 
nawet pozytywna odpowiedź, że wielki 
przemysł niemiecki z powodu swego oporu 
względem polityki zadośćuczynienia i nie­
wykonywania zobowiązań, ponosi dużą 
część odpowiedzialności. Wprawdzie wszy­
scy odnoszą się z wielkim sceptycyzmem co 
do możliwości wykonania traktatu wersal­
skiego, sceptycyzm ten w Partji Pracy i 
wśród większości liberałów przechodzi w 
zupełną negację. Nie zmienia to jednak 
przekonania, że pod naciskiem wielkiego 
kapitału, rząd niernk-cki nie uczynił wszyst­
kiego, co było w jego mocy i co leżało w 
granicach wykonalności".

„Podczas konferencji paryskiej — pa­
sze Breitscheid w 49-ym n-rze czasopism* 
„Die Gloeke" — odnosiło się ważenie, że 

I Por*ar Law nie czyni poważnych usiłowań 
I dla wynalezienia wspólnej linji porccumie- 
| nia z Francją, że nie ostrzegał przed nśe- 
i bezpieeznemi planami. Angielski prezydent
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dzić do zgody. Obydwa kierunki, aczkol­
wiek bez zapału, walczą ze sobą i trudno 
jest z góry powiedzieć, który z nich osiąg­
nie zwycięstwo. Jedno jest pewne, że idea 
interwencji wówczas tylko stałaby się ak­
tualną w Anglji, gdyby rząd niemiecki okre­
ślił jasno i wyraźnie swoje propozycje co 
do odszkodowań, zaopatrzone w gwarancje 
sfer przemysłowych, handlowych i ziemiań­
skich.

Wacław Schmidt.
Essen, 16 marca 1923 r,

Jednocześnie z tem w celu pogłębienia 
i utrwalenia akcji prowadzone są prące 
nad ustawami o ubezpieczeniu. Właściwie 
granice pomiędzy temi dwoma rodzajami 
pomocy są bardzo rozlewne. Dopatrywano 
się różnicy w tem głównie, że przy' ubez­
pieczeniach fundusze w części przynajmniej 
tworzy się ze składek ubezpieczonych. Wy­
daje mi się, że przeważy głębszy pogląd an­
gielskiego pisarza J. L, Cohen'a, którego 
słuszność uznaje publikacja Międz. Biura 
Fracy, poświęcona sprawie bezrobocją (Les 
remedes au chomage). Zgodnie z jego okre­
śleniem ubezpieczeniem będzie taki sy­
stem, przy którym osoba, odpowiadająca 
przepisanym warunkom, uzyskuje prawo do 
określonych świadczeń. Inaczej, gdy się ma 
do czynienia z dobroczynnością. Tu od wi­
dzimisię organów kierujących akcją, zale­
ży, czy udzielić świadczeń czy nie. Z tego 
punktu widzenia nasza ustawa o doraźnej 
pomocy dla bezrobotnych wkraczała wła­
ściwie w dziedzinę ubezpieczeń.

Dziś jeszcze w bardzo wielu krajach 
istnieją ubezpieczenia dobrowolne. Jednak 
jak i w innych rodzajach ubezpieczeń roz­
powszechnia się zasada przymusu. Przyję­
ły ją już do swoich ustaw: Anglja, Austrja, 
frlandja, Włochy i ks. Luksemburg. Na 
niej też opierają się projekty, opracowane 
w Niemczech, Belgji, -Chili, Holandji, w 
St. Zjedn. (stan ^Wisconsin).

Najważniejszą kwestją jest: skąd
wziąć fundusze na ubezpieczenie.

Moga się na nie składać: państwo, lub 
gmina, pracodawcy i robotnicy.

Przyczyny bezrobocia tkwią głęboko w 
ustroju społecznym, pochodzą często z ta­
kich wydarzeń jak np. wojna, za którą wi­
na spada jeśli nie na całe społeczeństwo, 
to na panujące w niem klasy. Slusznem jest 
tedy, ażeby ciężar skutków brało na swe 
barki społeczeństwo przez swoje organy, 
państwo i samorząd. ,

Zabezpieczenie robotnika na wypadek 
niemożności zarobkowania bez jego winy 
stanowi część „ryzvka przemysłowego". 
Pracodawca opłacający składkę na ubez­
pieczenie od choroby, nieszczęśliwego wy­
padku, starości z tych samych względów 
opłacać ją winien na ubezpieczenie od 
przymusowego braku pracy.

Na to, że się dotychczas powszechnie 
utrzymuje udział w składkach samych ro­
botników wpłynęło w dużym stopniu po­
chodzenie ubezpieczenia od bezrobocia. 
Powstało ono jako forma samopomocy w 
związkach zawodowych. Dopiero później 
część ciężarów drogą subwencji, udziela­
nych związkom, przejmować zaczęły gmi­
ny, jeszcze później państwo.

Jeszcze dziś niektóre koła robotnicze

widzą dodatnie znaczenie udziału robotni­
ków w składkach. Może w tym wypadku 
łatwiej jest domagać się większego wpływu 
na organizację ubezpieczeń.

Uwzględniając zdrową praktykę prze­
zorności („prevoyance"), za udziałem ro­
botników w opłacaniu składek wypowie­
dział się międzynarodowy kongres górni­
ków' we Fr arie furcie w sierpniu 1922 r. Na 
innem stanowisku stanęli przedstawiciele 
angielskiej Partji Pracy (Labour Party), 
którzy przy omawianiu nowego projektu w 
parlamencie domagali się, aby robotnicy 
żadnych składek nie płacili.

Projekt ustaw
Pan Prezes Rady M inistrów gen. Sikor­

ski w ystosow ał do p. M arszałka Sejmu pi­
smo treści następującej:

Uznanie wschodnich granic R zeczypo­
spolitej przez czynniki m iędzynarodowe sta­
nowi historyczne w ydarzenie, zamykające o- 
statni okres odzyskania sam oistnego bytu  
Państwa Polskiego. W  tej chw ili radosnej, 
gruntującej spokojne w spółżycie obyw ateli 
na - kresach R zeczypospolitej, należy rzucić 
zasłonę zapom nienia na szereg czynów, k tó ­
rych przesłanką był m otyw  polityczny, reli­
gijny lub narodowościowy.

R zeczpospolita Polska w ielkość swą  
państw ową zarówno od zachodu, jak i od 
wschodu, zbudow ała nie na przem ocy, lecz  
na braterskiem  przygarnięciu podległych jej 
ziem i ludów. To też, jak w yrzek ł N ajw yż­
szy N aczelnik K ościuszko: *Nie m oże być
żaden naród skłonniejszy do uczynienia do­
brze każdem u z obyw ateli sw oich bez różni­
cy, jak naród polski, k iedy tylko sam swoją 
w olę czynić pełną w ładzę ma", UchWała a- 
mnestyjna w  tej doniosłej chwili jest przeto  
w duchu najpiękniejszych tradycji Narodu i 
Państwa Polskiego.

W ychodząc z pow yższego założenia, o- 
raz powołując się na art. 47 Konstytucji, 
mam zaszczyt przesłać w  imieniu Rządu Pa­
nu M arszałkowi załączony projekt ustaw y a- 
mnestyjnej, obejmującej przestępstw a, które 
w ypływają w yłącznie lub w  przeważnej m ie­
rze z pobudek politycznych lub religijnych. 

Tekst projektu ustaw y brzmi:
Art. 1. Dla upam iętnienia uznania gra­

nic wschodnich R zeczypospolitej puszcza się  
w niepam ięć i przebacza przestępstw a, nale­
żące do w łaściw ości sądów karnych po­
wszechnych lub w ojskow ych oraz w ładz ad­
ministracyjnych, popełnione w  czasie od 1-go 
listopada 1918 r. do 15 marca 1923 r., a w y­
pływ ające w yłącznie lub w  przeważającej

1 hipoSsów flasz? n y j s k i e j .
L. Andrejew. — Odczyt T. K. Czapińskiego.

W przepełń lotne j sali T-wa Hygienaczoego 
mówił w piątek t. K. Czapiński o twórczoici L. An, 
drejawa. Wobec braku biletów mnóstwo przyby­
łych na odczyt musiało wrócić do domów7.

Prelegent omówił prz.edew.zysf Idem społeczne 
tło smutnej twórczości L. Andrcjewa. Epoka reak­
cji po rewolucji 1905 r. w Rosji — to fiata najwięk­
szej sławy tego piewcy Samotności ludzkiej d 
chaosu. Jeśli zaś postawić kwest ję tła jewzezo sze­
rzej  otrzymamy to bolesne poczucie swej samot,
ności i słabości, które zjawia się w nowoczesnych 
wielkomiejskich, kapitalistycznych stosunkach. Sła­
ba, osamotniona, uzależniona od nieznanych potęg 
życią jednostka pyta o Cel swego bytowania, szu­
ka sankcji, szuka Rotfa...

Stąd ideolog ja teigo autora. Samotność jadnost-
lai __ jej słabość, jeij gorączkowe poszukiwania: d a ,
lej bankructwo ludzkiej myśli, potęga nieznanego 
losu, bezmyślność wszelkiej .walki społeczno-,poli-

Powszechrtie jednak rozpowszechnień 
jest system podziału ciężarów p o m ię ć  
pracodawców, robotników i państwo, wZB 
państwo i gminę. Pomijam tu dekrety ^  
wiedkie, tjdyż zostały one całkowicie ̂  
rzeczywistnione, a zachowały znaczenie 
dymie deklaracji. Jedynie w Wisconsin, sta 
nie Ameryki Północnej przygotowywany 
jest projekt, wedłng którego fundusze ubeZ' 
pieczeniowe tworzą się bez udziału skład®* 
robotniczych.

B. Z.

(Dok. nast.).
   -___________

i amnestyjnej.
m ierze z pobudek politycznych lub relig*!' 
nych.

Art. 2. Przepis art. 1 nie stosuje się i®' 
dnak do przestępstw , polegających na umyd' 
nem pozbawieniu życia człow ieka, lub a® 
trw ałem  i ciężkiem  uszkodzeniu ciała lub 
zdrowia ludzkiego, na złośliw em  uszkodz®' 
niu lub zniszczeniu cudzej w łasności w więk' 
szym  rozmiarze, ani też następnie do prze' 
stępstw , zm ierzających do obalenia ustrój® 
państw ow ego lub w yw ołania przewrotu spO' 
łeczneg, w reszcie do szpiegostw a na rzec? 
obcego państwa lub w ejścia w porozumiem® 
z osobami działającem i w  interesie obceg® 
państwa.

Art. 3. O m ożliwości zastosow ania prze' 
pisu art. I w  odniesieniu do osób, któr®' 
przebywając zagranicą, dopuściły się PrzCl 
stępstw  w ym ienionych w  art. 1 i do dnia 1* 
marca 1923 r. nie pow róciły w  granice Rze' 
czypospdlitej, zadecyduje w każdym  kom 
kretnym  wypadku Rada Ministrów.

Art. 4. Kary w ym ierzone za czyny ule' 
gające amnestji będą umorzone. R ó w n o c z c '  
śnie z karą umorzone będą skutki karno-są' 
dowego skazania, tudzież uchylone będzie z 
m ocy samej ustaw y rozbaw ienie praw (art- 
25— 30 K. K. z r. 1903).

Postępow anie karne z pow odu p rz e *  
stępstw  ulegających amnestji nie będzi® 
wdrażane, a wdrożone będzie umorzone.

Art. 5. Przepisy art. 8, 12, 14 i 15 u s t a -  
w y z dnia 24 maja 1921 r. (Dz. U. Nr. 42 poz> 
261) stosują się odpow iednio do p r z e s t ę p s t w  
ulegających amnestji z m ocy niniejszej usta' 
w y.

Art. 6. U staw a niniejsza w chodzi w  ty" 
cie z dniem ogłoszenia.

Art. 7. W ykonanie niniejszej ustaw y po' 
rucza się Ministrom Sprawiedliw ości, S p r a W  
W ojskow ych i Spraw W ewnętrznych. (PAT.)

tycznej, brak celu w życiu ludzki om i  w świeci® 
wogóle, potęga nieuniknionej śmierci; nerwoW** 
bode&nc wątpliwości religijne, — oto tematy Andre­
jowa, nawiązującego pod wielu względami do Do* 
stojewskiego. Nie był to autor społecznik, jak Gaft4 
kij np., lecz autor-filozof. Nie w antytezie; — ni®' 
doskonałość społeczeństwa — ideał społeczny, lec® 
w zgoła innej: jednostka.Bóg, — porusza się je&° 
myśl.

I życie AndrOjąwa, jego osobisty typ psychicz­
ny były zgodne z tą pesymistyczną ideolojgją. Scho­
penhauer był jedynym Mozołem, którego znał An" 
drejew. Jak piszą autorzy wspomniani o Andreje- 
wie — Gorkij, Cziukowskii — nic taik nie dręczy* 
Jo go, jak świadomość słabości myśli ludzkiej, żad­
ne słowo nie było *nu bliższe nad ,,śmie»ć“„.

Prelegent bardzo obszernie, w dwugodzinni 
analizie bada szereg najciekawszych nowel, powie* 
ści i dramatów And rej ową, wykazując, jak dolec®- 
jak głęboko wiarły się w psychikę i w  twórczość 
Andre jewa wspomniane smutne uczucia i r e f l e k s j e .  

Przed słuchaczami przewinął się długi korowód u* 
tworów, prawie zawsze głęboko zadumanych, bolo-
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ministrów' przedstawił swój projekt odszko­
dowania, nie znajdując jednak zgody Fran­
cuzów, schował go czemprędzej do kiesze­
ni, Poincarego zaś pożegnał temi słowami: 
„Mam nadzieję, że uda się Panu dowieść 
słuszności swego postępowania".

Teoretycznie biorąc, istnieją dwie dro­
gi: albo Anglja zerwie zupełnie z kontynen­
tem, cofnie swoje wojska z nad Renu i 
przez to Enlenta faktycznie przestanie ist­
nieć, albo poczyni w ten łub inny sposób 
kroki, ażeby spierające się strony doprowa-

Rząd ma wkrótce wnieść do Sejmu 
projekt ustawy o ubezpieczeniu od braku 
pracy. Sądzę, że zainteresuje czytelni­
ków „Robotnika", jak sprawa ta przedsta­
wia się zagranicą.

Bezrobocie nawet w bardziej normal­
nych warunkach przedwojennych bywało 
klęską, dręczącą klasę robotniczą. Ubezpie­
czeniem tedy od niego zajmowały się 
związki zawodowe i domagały się wpro­
wadzenia go przez państwo.

Doniosłość sprawy spotęgowana zo­
stała przez niebywały dotychczas, a spo­
wodowany wojną wzrost bezrobocia. Mia­
rę różnic daje nam w pewnym stopniu sta­
tystyka, opublikowana niedawno przez 
Międzyn, Biuro Pracy, aczkolwiek nie jest 
cna zupełna, gdyż opiera się przeważnie 
na danych związków zawodowych, pomija 
więc robotników niezorganizowanych.

Przed wojną odsetek pozbawionych 
pracy w stosunku do ogółu robotników 
rzadko dosięgał cyfry 17, 14, nawet 10.

W przemysłach sezonowych, np. w 
budowlanym, w sezonie martwym trzy- 
dziesiokilkoprocentowy stosunek należał 
do rzadkich. Wybuch wojny wywołuje 
skok wzwyż, potem wskutek mobilizacji i 
uruchomienia przemysłu wojennego liczba 
bezrobotnych maleje, gdy zaś wojna się 
likwiduje, znów wzrasta, osiągając często 
dwudziesto i trzydziestokilkoprocentowy 
stosunek, w budownictwie zaś takie nawet 
cyfry, jak 65 i 80 (Szwecja w styczniu i 
lutym 1922 r.). Jeśli chodzi o liczby abso­
lutne, wystarczy dla przykładu przyto­
czyć, że ilość bezrobotnych w Anglji w 
czerwcu 1921 r. wynosiła 2,1 miljony urzę­
dowo zarejestrowanych.

Oczywiście sprowadzić zło przynaj­
mniej do granic przedwojennych może tyl­
ko naprawa gospodarcza, odbudowa war­
sztatów pracy. Skoro jednak nie da się o- 
siągnąć tego w krótkim czasie, skoro w u- 
stroju kapitalistycznym bezrobocie zjawia 
się nawet w normalnym czasie, musi być 
zorganizowana pomoc dla tych, którzy pra­
cować chcą, a nie mogąc pracy znaleźć, 
skazani są na głód.

Główny ciężar tej pomocy brały na 
siebie przed wojną związki zawodowe, zaj­
mowały się nią niektóre kantony szwaj­
carskie, oraz niektóre municypalności, któ­
re poszły za przykładem belgijskich miast 
Gandawy i Leodjum. /

Z państw pierwsza weszła na tę drogę 
Anglja, uchwalając w r. 1911 ubezpieczenie 
przymusowe.

Po wojnie rozmiary koniecznej akcji 
wymagały, aby kierownictwo ujęło państwo. 
Szereg też państw przystępuje do wypłaca­
nia z funduszów publicznych zasiłków dla 
bezrobotnych.

W ystana pośmiertna prac Henryka 
W  eyssenhoffa.

'(Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięknych, 
marzec — kwiecień 1923 r.).

Otwiera się przed nami „puszcz litew­
skich przepastna kraina". Łosie wyłaniają 
się z mgły oparzelisk, rżą, zadarłszy głowę 
do góry, lub suną skroczem przez trzęsawi­
ska. Niedźwiedzie brodzą po moczarach. Na 
polankach leśnych tokują głuszce. Kraina 
rozkoszy myśliwskich, oglądana bystrym 
spostrzegawczym okiem myśliwego i mala­
rza.

Weyssenhoff jest jednak więcej mala­
rzem, niż myśliwym. Maluje on tylko zwie­
rzynę i teren zapasów myśliwskich. Nie jest 
malarzem łowów, jak Maksymiljan Gie­
rymski, Jtiljusz Kossak, Alfred Wtarusz- 
Kowalski lub Juljan Fałat. Więcej od zapa­
sów człowieka ze zwierzęciem pochłania go 
krajobraz swojski — lesista równina litew­
ska — i zwierzę samo,

Zwierzę odgrywa w dziele malar&kiem 
Weyssenhoffa dużą i nader urozmaiconą 
rolę. Nadewszystko interesuje go „gruba 
zwierzyna": łoś, jeleń, niedźwiedź. Obok 
nich nieodstępny towarzysz myśliwego: 
pies. Pies posiada u Weyssenhoffa szcze­
gólnie bogatą i ciekawą charakterystykę 
psychologiczną: przypominam zwłaszcza o- 
we znudzone skulone psiska na dziedzińcu 
wiejskiej zagrody lub owego psa, spragrao »

mego wody i zadzierającego pysk do góry 
podczas ulewy.

Zajrrjuje Weyssenhoffa także ptactwo. 
W krajobrazie ze śniegiem i krukami, lecą- 
cemi na żer, ptaki te nietylko budzą w nas, 
drogą skojarzeń, uczucia okropności i gro­
zy, lecz przyciągają zarazem naszą uwagę 
właściwościami swego lotu. Jednocześnie 
ptaki te podnoszą biel śniegu czernią swych 
ciał. Kiedyindziej ptak służy Weyssenhof­
fowi jako sylweta charakterystyczna (głu­
szec. na gałęzi) lub jako akcent barwny, o- 
żywiajacy jed nos tajność pewnej części ob­
razu (dzięcioł na pniu drzewnym, puszczyk 
świecący oczyma na dachu). Zamiłowanie, 
z jakiem Weyssenhoff wprowadza do swo­
ich obrazów ptaki, zbliża go do takich mala­
rzy ptactwa, jak Liljefjors lub Chełmoński.

Brak natomiast światowi Weyssenhof­
fa niemal zupełnie — postaci ludzkiej.

Wśród obrazów Weyssenhoffa jeden 
był powtarzany przez niego szczególnie 
wiele razy. Szarofjoletowy dworek obramo­
wany świetnym potrójnym szlakiem zieleni 
i karmaizyniu dzikiego wina oraz jasnego 
złota spadłych liści. W pustej alei ogrodo­
wej biorą się za bary dwa niedźwiaidki. Lu­
dzi nie widać. Jak w tym obrazie, tak w ca­
lem dziele malarskiem Weyssenhoffa czło­
wiek jest nieobecny.

Pod względem czysto malarskim utwo­
ry Weyssenhoffa dają się podzielić na trzy 
grupy. Pierwszą stanowią krajobrazy, wi­
dziane przeważnie w jasnym, choć nieja- 
skrawym świetle dziennym, wyposażone w 
całą rozmaitość barw i kształtów, nastrę­
czające sic w takich warunkach uważnej 
długohtwałej obserwacji. Malarz pławi się 
tutaj w drobiazgowym i dokładnym odtwa­

rzaniu terenu, drzew, zwierząt: niektóre
części tych obrazów są malowane techniką 
wręcz minjaturową. Jako motywy służą 
tutaj przeważnie zakątki lasu, pełne pni 
rozłożystych, paproci, grzybów, traw, pta­
ctwa. Do drugiej grupy zaliczam malowa­
ne szeroko, lekko i potoczyście, notowane 
przeważnie na płótnach małego formatu 
„wrażenia" z natury — owe „Kry", „Roz­
lewy", odwilże wiosenne, mokradła umajo­
ne kaczeńcami — omotujące nas odrazu 
wszystkiemi czarami przedwiośnia. Trze­
cią grupę, najciekawszą, tworzą kompozy­
cje pejzażowe o charakterze dekoracyjno- 
nastrojowym. Silnie zaznacza się w nich 
dążenie do zcalenia kolorystycznego i ry­
sunkowego obrazu. Daleki jednak od na- 
wskroś subjektywnej stylizacji barwnej i 
linjowej najmłodszego pokolenia, Weyssen­
hoff szuka punktów zaczepienia dla swoich 
stylizacji i uproszczeń w naturze samej. W 
pewnych porach dnia i roku natura sama 
jednoczy ze sobą kolory i upraszcza kształ­
ty: zima wielki całun śniegu nadaje kraj­
obrazowi, szczególnie wiejskiemu, pewien 
łon jednolity; codziennie zaś zmierzch tłu­
mi barwy i zaciera kontury. Te właśnie 
chwile wyzyskuje Weyssenhoff: podpatru­
je krajobraz zimą lub o zmroku i przepro­
wadza konsekwentnie owo zcalenie kolo­
rów' i kształtóty, jakie zaznacza się już w 
naturze. W ten sposób powstają kompo­
zycje, posiadające swoiste wartości deko- 
racyjne i silne zabarwienie nastrojowe, 
choć pozostające całkowicie w obrębie ma­
larstwa naturalistycznego.

Wymieniam z tej grupy kilka okazów 
ważniejszych.

Krajobraz zimowy (z r, 1894. odzna­

czony w Paryżu medalem srebrnym). Roz* 
legła równina śniegowa, pełna dołów * 
wpadlin, z przełożoną pośród śniegu dro" 
gą, jaskrawo oświetlona z. boku niewidocZ' 
nem śłońcem. W różnej odległości kilk* 
stogów, również okrytych śniegiem, żółta* 
wych w słońcu, modrych i mcdrofjoleto* 
wych w cieniu. .Czyste cytrynowo-zielo©* 
kawc niebo.

Krajobraz letni wieczorny (z r. 1921 
Na tle granatowo-f joletowego lasu i lilje* \ 
worfjoletowego nakropkowanego żółteirń 
gwiazdkami nieba rysują się ostre wyraźni 
ciemno-fjoletowe sylwety smukłych piono­
wych ubogich w gałęzie sosen, obciętych 
poniżej wierzchołków górną ramą obrazói 
i siedzącego na jednej z nich głuszca.

Krajobraz zimowy wieczorny (z f' 
1920). Dworek wiejski, widziany z ukosa, 
z puszczykiem, siedzącym na dachu, drze* 
wa owocowe i pasieka wszystko okryte pu­
szystą warstwą śniegu. Zarówno niebo, jak 
ziemia, utrzymane w jednostajnych blado 
i  ciemno-fjoletowych tonach. Podłużni 
seledynowa smuga na widnokręgu—ostat' 
mi płat nieba, błyszczący po zachodzie słoń­
ca — stanowi odmienny ton barwny w o* 
brązie.

W obu utworach ostatnich małobarW* 
ność zostaje doprowadzona do krańcowo* 
ści. W krajobrazie zimowym, w chłodna 
harmonję bladych fjoletów jest wplecionV 
tylko jeden jedyny ton seledynu; kraj" 
obraz letni składa się z samych niemal cie" 
płych i  chłodnych odcieni fjoletu. A jed* 
nak ta małobarwność nie czyni na naS 
wrażenia jednostajności lub ubóstwa: artf* 
sta osiągnął to, do czego dążył.

M. JE.
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nieraz poproś ta rozpaczliwych — do u- 
* 7 ^  mało znanych, pośmiertnych, jak „Psi 

■ lub „Dziennik Szatana". 1 tam, w tych o- 
atnich dziełach rozlega się straszliwy jęk samoit. 

człowieka, pragnącego Miłością przezwyciężyć 
,** '^motność, znaleźć wiarę, ideał, rację życia — 

ttapróżjno... *
Wywody prelegenta ilustrowali pp. artyści 

Tj*®- St. Wysocka i Al. Zelwerowicz przepięknem 
tworzeniem fragmentów z „Otchłani", „Myśli", 

” •”rcki Człowieka", „Anatemy". Pięknie zwłaszcza 
"TPajdły 3 fragmenty z „Życia Człowieka": wpierw 
P°aury głos Losu, zwiastującego narodzenie czlo- 
Vvê ai który zrodzi się r  mroków nieznanych i —  
* małą chwilę — znów wróci do mroków; potom— 

°d człowieka-młodzieńca ze swą oblubienicą
brzmiało wezwanie młodzieńca, rzucane 

jT8o'',i; wreszcie — gorzką nutą rozległo się pnze- 
złamanego człowieka-starca nad grabem

Epoki mają swoją literaturę. Epoki przygnę- 
reakcji, osłabienia węzłów społecznych ro. 

S Ponurą andrejewszczyznę; epoki rozkwitu, zwy- 
. rSkiej walki tworzą literaturę silną, pełną wiary 

*®h>zja)zmu. Albowiem — kończy prelegent — ży- 
1 poezja — to jedno!...

Poznań.
(Korespondencja własna),

J> celu uczczenia 30 rocznicy powstania 
°bc}j • ! poznański urządził uroczysty

kie *ow- Turtoń otworzył uroczystość krót- 
jjj ® przemówieniem, poczcm tow. Kossobudz* 
t,a 'Djgłosił odczyt o założeniu i działalności 
w  ■ J partji. Następnie przemawiał przedsta- 
&Unr- 7lłodzieży socjalistycznej, wreszcie tow. 
tut ‘ i’ ieden z najstarszych towarzyszy na 
Uiae,pzlgn gruncie, przedstawił dzieje powsta­
ły . j  ■ P. S. w Poznaniu i trudne warunki, z 

remi musiała i'dotychczas musi walczyć. 
c; frzem ówienia przeplatane były produk- 
ljt6mi muzyczncrtfi, śpiewami i deklamacjami, 
Jy.re uświetniły obchód. Piękną uroczystość, 

ra pozostawiła na zebranych niezatarte 
« Hi a2enK\ zakończono wspólnem odśpiewa- 

‘etl3 „Czerwonego Sztandaru". W,

Częstochowa.
(Korespondencja własna).

V r ^ n*a 18-go b. m. w sali teatru „Nowości" 
3n , G och ow ie  odbył się uroczysty obchód

*ecia P. P. S.
, p Obchód rozpoczął się odśpiewaniem  
; , , ^ ° « « ? o  Sztandaru", poczcm tow. Choj- 
pr 1 zagaił uroczystość okolicznościowem  

e*ów icnicm. Następnie tow. pos. Pużak 
• P°Q^ re êrat °  30-letn. działalności i walce 

dęLi' Resztę programu obchodu wypełniły 
0 boi f ‘ produkcje Chóru Robotniczego. 
a' u°d zakończono odegraniem sztuki jedno- 
**Hvej p. t. „Strajk".

WĘGRÓW.
(Korespondencja własna).

kie ^ r?czYsty obchód odbył się w sali pocer- 
c w«ei. Sala była szczelnie wypełniona. Uro- 
tow otworzył krótkiem przemówieniem  
„r ' M. Olszewski, poczem odśpiewano 
'Wrt! nv?nY Sztandar". Tow. W. Polkowski 

fi °sił odczyt o „Trzydziestoleciu P. P. S.“. 
0 deJUr°czystość uzupełniły: deklamacje, oraz 
zek ny Przez miejscowych amatorów obra- 
SzPietJS“ eilDZny Sokoliczowej „Franek - 
^arvk j  ,R ozchodzono się przy śpiewie „Na 
botr,;_a y . ' ?krzykach: „Niech żyje Rząd ro-

11Czy i włościański".

s.oiiii mm
się ^'Y iązek D ozorców  dom ow ych zw rócił 
Op " u stęp u ją cy m  listem do Min. Pracy i 

vJ.P°ł. (podajem y w  streszczeniu):
sza le )£łc e i drożyzny artykułów  

łegQ Szej potrzeby, a z drugiej strony ma- 
lvah -"Ynagrodzenia dozorców’ domowych, 
tys a ,3eegb się od 10.500 tys. mk. do 40.000  
będ2 ' zm uszeni jesteśm y, pod naciskiem  
nia Naszych członków , w ystosow ać żąda­
nie w  P*ac- Sdyż pobierane płace
U ie j s /s*arczają  na zaspokojenie na j skrom- 

^ Cn potrzeb dozorców.
V;ięk;  Powodu nierównej pracy w  domach 
Ro hv7//c  ̂ ' m niejszych, w ynagrodzenie win-

^  Oprowadzone w 5-iu kategorjach.
2 5e 'u okj^.śienia płac w  5-iu katego- 
c/o d0]7l^na ^vć przeprowadzona rejestra-  
do w ca}cj W arszaw ie, stosownie
ilości C , ści terenu i w ielkości domu, oraz
kresi, p°k°!ów , co um ożliw iłoby położenie  

^ nadużyciom. 
v.o}a ^ a ~Ywszy, iż rejestracja dom ów w y-  
jesteśm . °  w  określeniu płac, zm uszeni 
0 ^ ^ y j  tym czasow ej podw yżki pro-

Vy,5 ^; o d k ład ając  żądania sw oje, Związek  
^ l ^ o l n i a  dalej zm iany punktów w  o- 
stYc7 „;-lu Nadz. Kom. R ozjem czej z dn. 9 

* a ^923 r., jak następuje:
21 n 0' ^ 2^ ™  P?ncy  o 1000 proc. 

R ęczn ie  °  'e k i lo g ra m ó w  n a f ty  m ie -

bowinlu TẐ  Przyjm owaniu  i w ydalan iu  o- 
c / o n  Posrec^ructwo Związku  Zawo-  

*go Dozorcow Dom owych.
PQ lV -  N a lę i™ ść miesięczna d o zo rcy  win- 
mie Jn  uTpkmonq do dnia  5-go każdego 

ziąca, za  przed łużen ie  terminu w ypła ty
sum do i ic zc  sie 40 Proc- ° d  należne /

W  S P R A W IE  T A K SY  Z A  O T W IE R A N IE  
BRAM Y.

Zw iązek D ozorców  dom owych przedło- 
j ży ł również żądania w  sprawie określenia  

taksy za otwieranie bramy:
„Praca dozorców  domowych, polegają­

ca na otwieraniu i zam ykaniu bramy, w  go­
dzinach nocnych, jest pracą za darmo, do 
której to pracy dozorca jest zaangażow any  
zarówno przez m iejscow ych lokatorów, jak  
i n ie lokatorów.

P ensje płacone dozorcom  za pracę

Obrady Sejmu
Sesja pierwsza.

Podczas głosow ania w  trzeciem  czy ta ­
niu nad ustaw ą o podatku przem ysłow ym  
na propozycję tow. Diaimanda zm ieniono  
art. 14 ustawy, w  ten sposob że skreślono  
poprawkę o  zw olnieniu {abrykantew-hut to- 
wników od podałku, która przeszła w dru- 
giem ozytaniu dzięki niezrozum iałem u gło­
sow aniu za nią „O tvzwolenia .

Tow. Diam and, uzasadniając swój w nio­
sek, ośw iad czył m. in.

Ustawa o t. z w. podatku przemysłowym, 
t, j. o podatku obrotowym obciąża bardziej 
niż każdy inny podatek całe społeczeństwo. 
Za każde przejście towaru z ręki do ręki 
trzeba będzie płacić 2% całej wartości. Ar­
tykuł ten wprowadza podatek na rzecz w iel­
kich przemysłowców, to znaczy opodatkowu­
je ludność na korryść najmożniejszej finan­
sowo grupy. W pierwotnem brzmieniu przed­
łożenia rządowego, przyjęlem także przez 
komisję, było powiedziane, że wielka fabryka 
może mieć tylko jeden skład wolny od po­
datku, tymczasem pojawił się wniosek, aże­
by wszystkie składy hurtowne takiego wiel­
kiego przedsiębiorstwa były wolne od po­
datku.

Znaną jest tendencja wielkiego kapitału 
wchłaniania w siebie przedsiębiorstw’ ma­
łych. Oczywiście ta tendencja kapitalizmu 
idzie po linji polityki socjalistów, gdyż zbliża 
społeczeństwo do końca, to jest do załama­
nia się całego ustroju kapitalistycznego. Ale 
w tej chwili nie chodzi o sam ten proces, 
tylko o to, kto ma ponosić koszta tego pro­
cesu. Klasa wielkich kapitalistów chce być 
tak dowcip/ią, żeby część tych kosztów zrzu­
cić na całe społeczeństwo. Nic jestem zwo­
lennikiem przedwczesnego upadku ustroju 
kapitalistycznego, nie sądzę, żeby ustrój spo­
łeczeństwa mógł być przedmiotem takich 
eksperymentów. Należy także wziąć pod u- 
wagę, czy chwila obecna nadaje się na to, 
aby opodatkować całą ludność na rzecz ka­
pitalistów, celem sztucznego przyśpieszenia 
tego rozwoju. Gdyby Panowie chcieli chociaż 
czasem czytać jakieś powmżne pismo (poseł 
Rudnicki: naprzykład „Robotnika"). Myśla­
łem, że ten humor objawia się tylko po obie- 
dzie, ale zaraz rano, to bardzo dziwne. Śre­
dnie warsztaty i mniejsze fabryki nie mogą 
utrzymywać składów w całej Police. Te 
mniejsze zakłady muszą sprzedawać hurto­
wnikom, którzy płacą podatek obrotowy, a 
wielki kapitał zagarnie* te n , cały podatek, 
gdyż o cenie towaru decydują najwyższe ko­
szta produkcji.

Zaznaczam jeszcze raz, że politycznie 
mógłbym powitać ten wniosek p. Wierzbic­
kiego, gdyż jest to woda na młyn socjalizmu, 
ale nie uwzględnia on chwili, w której żyje­
my.

Czy można pozwolić, ażeby wielki kapi­
tał wchłonął w siebie podatek obywatelski? 
(poseł Wierzbicki: stanowczo nie można).
Pan wczoraj użył sposobu, który dla metod 
kapitalistycznych jest bardzo znamienny. Za­
miast poprawki wniósł pan nową stylizację, 
dodając do swego wniosku ustęp, chroniący 
rzemieślników. W ten sposób albo trzeba by­
ło oba wnioski odrzucić, albo przyjąć. (Poseł 
Wierzbicki: Pan Marszałek inaczej zarządził 
głosowanie). Dlatego, że ja zwróciłem jego 
uwagę na to niebezpieczeństwo. Wobec ta­
kiej metody nie ma pan prawa żądać, ć^żebym 
wierzył pańskiemu zapewnieniu, że podatek 
nie będzie pochłonięty przez wielki przemysł 
(p. Wierzbicki: owszem, mam prawo). Mam 
nadzieję, że przedstawiciel Rządu również 
zabierze głos w tej sprawie i oświadczy, czy 
Rząd zgadza się na to, aby stracić tak ogrom­
ną kwotę podatkową na rzecz wielkiego 
przemysłu.

P. W ierzbicki bronił sw ego stanowiska, 
wiccmin.. skarbu Markowski poparł wniosek  
tow. Diam anda. Tow. Pączek  w niósł poza- 
tem jeszcze jedną poprawkę, aby uchylić 
postanow ienie o dodatkowym  podatku 0.1% 
na rzecz Izb przem ysłow o-handlow ych.

W  głosow aniu p rzy ję to  zarówno po ­
praw kę tow. Diamanda, jak i popratukę tow. 
Paczka.  U przyw ilejow anie fabrykantów-hur- 
tow ników  zniesiono.

Całą ustaw ę przyjęto w  trzeciem  czy­
taniu.

P I E R W S Z Y  W Y P A D E K  G Ł O S O W A N I A  
N A D  P O P R A W K A M I  SE N A C K IE M I.

Z kolei przystąpiono do rozpatrywania  
zmian, jakie poczynił Senat w ustaw ie o 
wyrównaniu opłat stem plow ych i  podatków  
od spadków i darowizn.

R eferent p. O siecki zaproponował, aby 
w iększą część poprawek senackich Sejm  
odrzucił. O św iadczył się za w yrażeniem  
zgody Sejm u na trzy tylko poprawki: o  zni­
żeniu opłaty od podań za zm ianę nazwiska  
do 250.000 mk., (Sejm  uchw alił mil jon m k.), 
a od samego zezw olenia 1,500.000 (zamiast

Sesfa pierwsza.
W  senacie nastrój przedśw iąteczny. 

Ławy, zw łaszcza  na prawicy, przerzedzone. 
Bieg rozpraw bardziej niż zw ykle ospały, u- 
wagi żadnej —  lektura piski i  pogawędka  
towarzyska...

P o  w niesieniu interpelacji: W yzw ole­
nia w  sprawie terminu zatw ierdzania budże­
tów sejm ików, Chadecji w sprawie zapobie­
żenia brakowi m ieszkali w e Lwowie oraz 
Chjeny w sprawie stosunków polsko-gdań- 
skich, sen. B anaszek zreferow ał dw ie

sp ra w y ,  do tyc zą ce  W ielkopolski:

kosztów  sądowych i op łat w  w ojew ództw ie  
Poznańskiem  i Pom orskiem  oraz ustaw y o 
języku urzędowym  w  sądow nictw ie i nota- 
rjacie, rugującej tym czasow ą zgodę na u- 
żyw anie języka niem ieckiego. Obie ustaw y  
przyjęto bez dyskusji i bez zmian.

S praw a  us taw y  o d o da tkow em  prow izorjum  
budże tow em .

natrafiła, jak w szystk ie sprawy skarbowo- 
f i nans o we, na opozycję klubów  chjeńskich. 
W  kom isji senackiej w niosek zatw ierdzenia  
ustawy, przyjętej przez Sejm , nie zyskał 
w iększości, sprawy .więc zreferow ał zam iast

Eierw otnego sprawozdawcy, sen. Buzka, 
tóry był za przyjęciem  ustaw y, sen. N ow o­

dworski, oczyw iście, przem aw iając na ko­
rzyść stanow iska sw ojego klubu. Sen, Bu­
zek przedstaw iał argumenty przeciwne, za-

dzienną nie mogą uspraw iedliw ić otw ierania j 
i zam ykania bram w  godzinach nocnych.

Zw iązek D ozorców  domaga się w ięc u- 
stanowienia następującej taksy za otw iera­
nie bramy dla w chodzących i w ychodzą­
cych m ieszkańców:

1) O d godz. zamknięcia, p raw em  p rze ­
w idzianej,  do godz. 12-ej w  nocy  —  mk. 200. j

2) Po goił z. 12-e j do p raw em  p rze w i­
dz ian e j  godziny  o tw orzen ia  bram y  —  mk. 
400 czy l i  o 100 proc. w ięcej.

Posiedzenie BI.
5 mil jonów), następnie ażeby opłatę 5 mil­
ionów  mk. od obcokrajow ców  na nabycie 
nieruchom ości pobierać dopiero za zezw o­
lenie nabycia, a nie przy składaniu podania, 
w reszcie o zniżeniu stopy podatku spadko­
w ego przy zapisach na rzecz fundacji i in­
nych instytucji o charakterze publicznym .

Izba jednom yślnie uchw aliła te zmiany.
Inne zaś zmiany, w niesione przez S e­

nat, nie zcytały  przez referenta zalecone. 
D la odrzucenia ich przez Sejm  w edług Kon­
stytucji w ym agana je it  w iększość kw alifi­
kowana 11 /20  głosujących. G łosow anie  
w ozorajsze było  pierw szem  tego rodzaju.

Poprawki senackie, które m iały być o d ­
rzucone, podzielono na dw ie grupy. Pierw ­
szą grupę odrzucono prawie jednom yślnie: 
275 głosam i przeciw ko 2.

P o  ogła»zbniu wyniku tego głosow ania  
rozległy  się okrzyki: „Precz z Senatem !"

M arszałek Rataj upom niał posłów : 
J est przyjęte na całym  św iecie, że  obie Iz­
by zachowują w obec siebie najdalej posu­
niętą kurtuazję.

Drugie głosow anie odbyło się nad po­
prawkami senackiem i, dołyczącem i obniże­
nia z 12 mil jonów do 6 milj. minimum wrol- 
nego od spadku. Za utrzym aniem  poprawki 
głosow ały jedynie: Z. P. P. S. i N. P. R. 
W iększością  215 głosów  przeciw ko 44 kwa­
lifikowana w iększość 11 /20  została  znacz­
nie przekroczona i poprawki Senatu uznał 
m arszałek za odrzucone.

M arszałek w obec tego oznajm ił, że  u- 
staw ę przyjęto w  trzeciem  czytaniu przez  
Sejm , a obecnie uzupełnioną zmianami u- 
cbw alonem i przez Senat, a zatwierdzonemu 
przez Sejm  od eśle  Prezydentow i M inistrów  
do ogłoszen ia  w  „Dzienniku Ustaw",

U C H W A LEN IE KREDYTÓW  DLA  
O SA D N IK Ó W .

R ozpoczęta onegdaj dyskusja w  spra­
w ie osadnictw a w ojskow ego dobiegła w czo­
raj końca. P. Staniszkis (Z. L. N .) polem i­
zow ał z W yzw oleniem , ks. Ilkow (chlibo- 
reb) w ezw ał do uw zględnienia potrzeb lud­
ności m iejscow ej na kresach, p. H ryckie- 
w icz napastliw ie i dem agogicznie zbijał 
tw ierdzenia Białorusinów , w reszcie p. Bryl 
w ystąp ił ostatni, jako sprawozdawca. A la  
zam iast rzeczow ego w yjaśnienia, w ygłosił 
nam iętne przem ów ienie przeciw  W yzw ole­
niu, zbierając oklaski na prawicy i  w yw ołu­
jąc wybuchy oburzenia na ławach w yzw o­
leńców.

W  głosow aniu najpierw  odrzucono  
wniosek Ukraińca W asyńczuka o  przejście  
do porządku dziennego nad całą  ustawą.

U staw a sama przeszła w  brzmieniu  
kom isyjnem , w szystk ie poprawia odrzuco­
no.

Podczas głosow ania nad rezolucjam i 
w iększość złożona z prawicy, P iasta i W y­
zw olenia obaliła poprawkę tow. Kwa piń­
skiego, zm ierzającą ku temu, aby R ząd  
w strzym ał w prow adzenie nowych partji o- 
sadników  do uzgodnienia ustaw y osadniczej 
z ustaw ą o  reform ie rolnej, a przejm ow ał 
natom iast nadal grunty dla utw orzenia za­
pasu terenow ego dla wykonania reform y  
rolnej. P rzyjęto  zato rezolucję kom isyjną, 
W zywającą R ząd do w strzym ania zajm o­
w ania nowych terenów  na pele  osadnictw a  
do czasu  uzgodnienia ustaw y z 17 grudnia1 z 
ustaw ą o  reform ie rolnej. W  takiej sty liza­
cji rezolucja bardziej odpowiada interesom  
obszarników i bogatych chłopów’.

Z innych przyjętych rezolucji w ym ie­
nimy kom isyjną o przeprowadzeniu prze­
w łaszczenia  rozparcelow anych gruntowa re­
zolucję ks. Ukowa, by Rząd uw zględniał 
potrzeby ludności m iejscow ej w  M ałopolsce  
W schodniej, oraz rezolucję posła Sanojcy, 
aby wrinnym przekroczeń R ząd odbierał 
koncesje na parcelacje.

P o  odbvciu glosowania w  sp r a w ę  oso­
bistej g łos zabrał tow. K w apiński  i sprosto­
w ał, że wczoraj p. K ow alczuk niesłuszn ie  
zarzucał Klubowi P . P . S., że jest przeciw ­
ny reform ie rolnej, gdyż Klub t^n g ło s o w a ł  
za ustaw ą z 15-go lipca 1920 r. i broni jej, 
a w łaśn ie p. K ow alczuk ją zdradził.

G M ACH  D L A  U N IW . LW O W SK IEG O .
N astępnie, mimo protestu Ukraińca  

Chruckiego. uchwalono w  drugiem i trzeciem  
czytaniu ustaw ę o przekazaniu uniw ersyte­
towi lwowskiem u gmachu posejm ow ego w e  
Lwowie. 7. w yjaśnień min. Darow skiego w y­
nika, że już w  najbliższych dniach uniwer­
sytet przejm ie przyznany mu gmach.

O ZW O LNIENIE K S. C IEPLA K A .
Z kolei uchwalono jednom yślnie w nio­

sek kom isji zagranicznej treści na stępuj ą- 
cej:

Stojąc na stanowisku w olności sum ie­
nia i swobodnego wykonywania obrządków  
religijnych zgodnie z zasadam i humanitar- 
nemi, uznanem i przez cały  św iat cyw ilizo­
wany, Sejm  y/zyw a Rząd, by poczynił 
w szelk ie m ożliwe kroki celem  zw olnienia a- 
resztowanych przez w ładze sow ieckie w  
Moskwie, arcyb. C ieplaka i 14 k sięży  kato­
lickich". •  *

*

Pozatem  uchw alono rezolucję w zyw a­
jącą Rząd do ułatw ienia egzam inów absol­
wentom sem inarjow  nauczycielskich, przy- 
ieto  wnioski o niewydaniu sądom posłów : 
Poznańskiego, B r d a /  M arjana D ąbrow skie­
go, W incentego W itosa Som schera i Cbruc- 
kiego. U chw alono również nagłość wniosku  
p. W ędziagolskiego o niepraw idłow ościach  
w U rzędzie Ziemskim w  W ilnie.

O R A T O W A N IE  P R A SY  P O L SK IE J. ^
Z wniosków, odesłanych do kom isji za­

sługuje na uwagę v/niosek w spólny pos. 
D ębskiego, tow. Perła i in. w  sprawne rato­
wania prasy polskiej, który odesłano do 
kom isji przem ysłow o-handlow ej z tern, by 
porozum iała się z mnemi komisjami.^ P. 
Dąhski prosił o  traktowanie wniosku jako 
nagłego. M arszałek postaw ił nagłość na po­
rządku dziennym  przyszłego posiedzenia.

M arszałek życzy ł następnie posłom  
w esołych  św iąt i naznaczył posiedzenie na 
dzień  12 kwietnia o godz. 4 -e j  po poł.
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znaczając, iż dodatkow e prowizorium  w y­
w ołane zostało  nie przekroczeniem  p.erw- 
szej ustaw y, przyjętej przez obie Izby, lecz  
rzeczyw istym  wzrostem  w ydatków  w grani­
cach w zrostu drożyzny. Takie sam o w yjaś­
nienie z ło ży ł min. Grabski, ośw iadczając, iż 
przy przejściu do miernika złotego nie trze­
ba będzie uzupełnień. N ie przekonało to ani 
sen. Thullic, ani sen. Steckiago, którzy za­
pow iedzieli im ieniem swoich klubów, że g ło ­
sow ać będą przeciw  ustawie, / a  przems* 
w iał tylko sen. K rzyżanow ski (P iast), pod­
kreślając, iż opozycja nie potrafiła się  zdo­
być na poważne argumenty. W reszcie im. 
klubu ukraińskiego sen. A . Karpiński z łoży ł 
deklarację, iż klub jego głosow ać będzie za 
prowizor jum, o  ile  Senat skreśli sumę, do­
tyczącą kosztów  autokefalji cerkwi prawo­
sław nej, co do której praw osław ni nie w ie­
dzą, czy  będzie odpow iadała ich życzeniom .

Poniew aż w niosków  na piśm ie nie zgło­
szono. M arszałek zarządził nad wnioskiem  
sen. Buzka ‘głosow anie, w  którem przv  
wchodzeniu przez drzwd za uchwaleniem  
prowizor jum w ypow iedziało się 28 sen., 
przeciw ko —  24. Ukraińczy w strzym ali się  
od głosowania-

N astępnie senat przyjął projekt u sta ­
wy’ ratyfikującej układ naftow y polsko - 
włoski, poczem  bez dyskusji wprawdzie, 
ale  po wysłuchaniu przydługich, polemizur 
jących z argumentami posła, tow. Kwapiń-



I

A

skiego w Sejmie, wywodów  sen. Steckicgo, 
przyjęta zcstała 

. Ustawa o uprawnieniu ministra pracy do po­
woływania nadzwyczajnych Komisji roz­

jem czych przy Zatargach rolnych.
Do ustawy tej senat dodał rezolucję 

zalecającą rządowi złożenie izbom praw o­
dawczym projektu stałej ustawy, ułatwia­
jącej zawieranie umów i regulującej postę­
powanie rozjemcze.

Gdy następnie na porządku dziennym 
znalazła się 

petyrja Centrali Spółek Roln. o kredyty  
sen. Woź maki przypomniał,, iż komisja re ­
gulaminowa postanowiła nie przekazywać 
petycji na plenum, wobec czego sprawę 
zdjęto z porządku dziennego.

Po krótkim referacie sen, Buzka przy- 
' jęta  została następnie

Ustawa o dalszej emisji pieniędzy. 
do kwoty 1.400 mil jard ów i o dalszym kre­
dycie skarbu do wysokości 1800 mil jardów. 

W reszcie na ostatnim punkcie porząd­
ku dziennego znalazła się

Zmiana regulaminu obrad Senatu. 
P rzyjęto poprawki uchwalone przez komi­
sję  oraz jedną poprawkę sen. Buzka, aby 
nieobecność senatora na posiedzeniu wsku­
tek otrzymanego urlopu, nie powodowała 
u tra ty  części djet.

Następne posiedzenie Senatu 
m arszałek proponował wyznaczyć na dzień 
19 kwietnia, na wniosek jednak sen. Woź- 
nickiego, aby senat załatwił przed świętami 
uchwalone wczoraj przez Sejm przedłuże­
nie ochrony drobnych użytkowników, zde­
cydowano przez głosowanie odbyć jeszcze 
jedno posiedzenie przed ferjami — w nad­
chodzący wtorek. Mimo, iż marsz. Trąmp- 
czyński sam poddawał to pod głosowanie i 
wynik tego głosowania osobiście stwierdził, 
zapowiadając wtorkowe posiedzenie, — po­
spieszył ze złożeniem senatorom przygoto­
wanego uprzednio w przewidywaniu ostat­
niego posiedzenia, życzenia
^  „Wesołych Świąt!"

W ywołało to ogólną wesołość! — Czyż­
by wynikało z tego, że marsizałek nie za­
mierza dotrwać w W arszawie do wtorku i 
wcześniej rozpocząć ferje, wbrew uchwa­
le? — to najbliższy wtorek pokaże...

Milowy i t r o r i G r u z j i  gjtopiwsiej.
Tow. Noe Żordania przesłał do biura 

Ii-e j Międzynarodówki odpis depeszy na­
stępującej treści:

W  Gruzji panuje teror nie do opisa- 
Jlia. Z pomiędzy więźniów politycznych, so- 
cjalistów, przeszło 200 osób zamordowano, 
a trupy ich po kilkanaście dni pozostają na 
ulicach. Cze-ka zadaje ofiarom swym tor­
tury, nie dające się opisać. Aby zaprotesto­
wać przeciwko takiemu nieludzkiemu po­
stępowaniu, 600 więźniów politycznych, 
przetrzymywanych w fortecy Metekhi (w 
rodzaju dawniejszego X-go pawilonu Cyta­
deli) urządziło stra jk  głodowy.

Oka (specjalna arm ja kaukaska) po­
stanowiła unicestwić Gurję. Prowincja ta 
jest zapełniona wojskami rosyjskiemi, wie­
le wsi tam zupełnie spalono, wielu zaś lu­
dzi, między którymi znajdowali się starcy 
i dzieci, zawleczono do więzień, jako za­
kładników. Ludność zbiegła do lasów. W ie­
śniacy Gurji błagają opinję i prasę euro­
pejską, by podniosły głos przeciw barba­
rzyństwu bolszewików.

Między 200 więźniami politycznymi,

Teatr Polski.
„Samum", sztuka H. K. Lenotm anda, 

przeł. J , Iwaszkiewicz.
Laurency (p, Brydziński) zrozpaczony 

„zalotnością" swej żony, po trzech miesią­
cach pożycia porzuca ją i Francję, wyjeż­
dża do Afryki i staje się kupcem bogatym. 
W iąże się tam z metyską A jeszą (p. Bro- 
niszówna), namiętną, piękną, złą jak skor- 
pjon kobietą. Lecz Afryka, część świata, 
dokąd zwracają swe hymny (zwłaszcza cfo 
Murzynek) poeci niezadowoleni z siebie i z 
Europy, to ziemia straszna, k tórą pali słoń­
ce wysysające krew z żył cudzoziemca, 
gdzie sroży się demoniczny samum: — roz­
kosz tubylca, przekleństwo Europejczyka— 
gdzie nostalgja pożera dusze i obezwładnia 
jc.

Śliczna i tak bezpośrednio przemawia­
jąca  do nas jest scena, w której Francuzi 
14 lipca obchodzą w Afrvce swe święto na­
rodowe przy dźwiękach M arsyljanki — 
granej na gramofonie. Dzieci tubylców wo­
łają: „niech żyje Francja!", aby wydrwić 
iaknajwiększa jałmużnę, zaś Francuzi sła­
niają się pod uderzeniem gryzącej nostal- 
gji. Oto jedną linią nakreślony stosunek 
tych dwu światów do siebie.

Laurency przeklina gorejące słońcem 
pustynie, lży cudne oazy, pluje na palmy 
i fata morgana. Serce jego pożąda ukoje­
nia i ciszy rodzinnej, której mu nie stwa­
rza wściekła, ognista metyska. Żona już u- 
m arłs. Krótkiego oozveia cwocem jest cór­
ka, Klotylda (p, Majdrowiczówna), wychc-

„ R O B O T N I K

przetrzymywanymi, jałco zakładnicy w wię­
zieniach Jarosławia, w warunkach nie do 
opisania znajduje się 21 wybitnych socjali­
stów.

IM rsakiyiiy w mmii
" — Nie mamy jeszcze szczegółowych infor­

macji o nowym spisku prawicowym, wykry­
tym w Berlinie. Z gazet niemieckich z dnia, 
poprzedzającego oświadczenie pruskiego min. 
spr. wewnętrznych Severinga w sejmie pru­
skim, dowiadujemy się o następujących fak­
tach;

Głównymi prowodyrami spisku była par- 
t)a' zwąca się „niemiecko-ludową partją wol­
ności , która działała wspólnie z organizacja­
mi wojskowemi i bojówkami rozsypanemi po 
całych Niemczech, P artja 'ta  przygotowywała 
zamach stanu na ko'niec marca lub początek 
kwietnia; miał być obalony rząd i konstytu­
cja, mieli być wymordowani różni działacze le­
wicowi, zwłaszcza socjalistyczni z min. Scvc- 
ringiem na czele.

Plany opracowane były szczegółowo i 
dokładnie. Na dany rozkaz miały ruszyć na 
Berlin uzbrojone seciny i zagarną władzę. 
Cały plan wykryto na zasadzie bogatego ma­
teriału, znalezionego u spiskowców. Główną 
zasługę odkrycia sprzysiężenia ■ przypisać na­
leży —- Severingowi, którego reakcja od dłuż­
szego już czasu znienawidziła za to, że śle­
dził jej knowania antipaństwowe.

Dotychczas zaaresztowano 26 członków 
„niemiecko-ludowej partji wolności” i wyda­
no nakaz uwięzienia 3 posłów z tej partji: 
Gracfe’go, Wulle'go i b. majora Idenninga, 
który kilka dni temu wzywał na zebraniu pu- 
blicznem w Bremie do wojny domowej, do 
„wyzwolenia1 Niemiec i powołania nanowo 
Hindenburga i Ludendorffa dla zbawienia oj­
czyzny.

Posłowie ci chronią się w* parlamencie i 
proszą socjalistycznego marszałka Liibego o 
niew'ydanie ich władzom. Severing podobno 
żąda także uwięzienia Ludendorffa, bardzo 
skompromitowanego' dokumentami, wykryte- 
mi przez Severinga.

Spisek nie ograniczał się do zamiaru o- 
panowania Berlina, lecz miał jednocześnie na 
celu kontrrewolucję w większych miastach 
Niemiec, przedewszystkiem w Bawarji. Rze­
czą znamienna jest. że zamieszane są w spi­
sku także policja państwowa i wojsko, które 
— według zeznań Rossbacha, jednego z 
przywódców bojówki faszystowskiej a - miało 
całkowicie stanąć po stronie zamachowców 
w chwili wybuchu powstania. Rossbacha, 
którego aresztowano 17 b. m., wypuszczono 
na wolność 21-go na rozkaz sędziego śled­
czego, ale tegoż dnia z rozkazu Severinga 
znowu uwięziono.

Najbliższe dni pokażą, jak rząd Cuna za­
reaguje na nowy spisek reakcyjny, który po­
dobno większe w sobie krył niebezpieczeń­
stwo, aniżeli zamach Kappa w r. 1919.

Kronika 
par lam en tarn a .

POS. TARASZKTEWICZ PRZECIWKO POS. DĄ­
BROWSKIEMU.

Na cnegdajszem posiedzeniu Sejmu poseł 
Marian Dąbi owski (Piast) krzyknął pod adresem 
przemawialącego posła Taraszkiewicza (Białor.): 
„Pan wie coś o miljonach z Kowna. A co to pan 
podpisał przed dwoma tygodniami". W odpowie­
dzi pos. Taraszkiewicz zawezwał pos. M. Dąbrow­
skiego przed sąd marszałkowski.

NADUŻYCIA LWOWSKIEJ POLICJI.
Tow. tow. posłowie Diamand i Liebermann 

wnieśli interpelację w sprawie nadużyć lwow­
skiej dyrekcji policji w stosunku do dem okraty­
cznej młodzieży akademickiej.

Na dzień 23 lutego Tow. Akademickie „Zje­
dnoczenie" zwołało wiec protestacyjny w spra­
wie „numerus clausus" w Domu Akademickim im.

wywana na pens ii francuskiej. Kupiec nie 
widział jej dotąd wcale. W zywa ją teraz 
do siebie, do Afryki, stęskniony. Klotylda 
przyjeżdża, ale na jej widok ojciec wydaje 
okrzyk przerażenia. Jest ona zupełnem od­
biciem, matki, o której Laurency na próżno 
chciał zapomnieć. Nawet pożoga afrykań­
ska nie zdołała wypalić w nim tej miłości. 
Teraz wydaje mu się, że kochanka młodo­
ści wstała jakby z grobu, w całej krasie 
piękna i młodości.

Rozpoczyna się dram at. Metyska, to 
zwierzątko, instynktem odczuwa, oo się sta­
ło.-Córka zastąpiła ją w zupełności w ser­
cu kochanka. Metyska rozżarza to uczucie 
w sercu kupca, podnieca, doprowadza do 
rozrostu, aż wybuchnie namiętnością kazi­
rodczą. Wówczas mści się, zabija dziewczy­
nę sztyletem zatrutym, a sama ucieka.

Samum zatruł psychikę nieszczęsnego 
Francuza. Pod jego parzacem tchnieniem 
zettiły się nawyki europejskie. Ofiarą pada 
dziewczę śliczne i postokroć ukochane. Po 
jej śmierci „czerwone piaski" pochłoną i 
ojca.

Odrzućcie wszelkie pożądania, zach­
cianki, pogardźcie pragnieniem — woła pro­
rok siedzący u stóp minaretu. Przeklęte 
jest życie, miłość, ziemia, samo istnienie i 
chęć przedłużenia go poza grobem. Nicość 
jest święta — nic chciejcie, nie żyjcie, nie 
żadajcie! Tsk mówi starzec (Siemaszko), 
okrytv łachmanami „prorok", ńłos martwej, 
przekletej, okrutnej pustyni. Zaś Laurency 
żądał. Nie miał siły nie chcieć, jak niem a jej 
uganiający się za Arabkami i murzynkami

niedziela, 25 marca 1923 r.

A, Potockiego. Zgodnie z ustawą o szkołach a- 
kademickich i przyjętemi zwyczajami, znanemi 
dobrze lwowskiej policji, „Zjednoczenie" postara­
ło się o uzyskanie pozwolenia na odbycie wiecu 
jedynie od Rektoratu Uniwersytetu im. Jana Ka­
zimierza. Jednak dyrekcja policji zabroniła od­
bycia wiecu mimo uzyskanego zezwolenia Rekto­
ratu, a grupującą się młodzież siłą rozpędzono. 
W trzy dni potem lwowska dyrekcja zezwoliła 
za to na odbycie wiecu młodzieży endeckiej rów­
nież w sprawie j ,numerus clausus", mimo, że wiec 
ten miał charakter wyraźnie podburzający w sto­
sunku do żydów.

Wobec tych wszystkich faktów, stwierdzają­
cych wyraźne nadużycie władzy ze strony lwow­
skiej dyrekcji policyjnej, interpelanci zwracają się 
z zapytaniem do p. ministra spraw wewnętrznych, 
co zamierza uczynić dla ukarania winnych, w dru- 
giem pytaniu skierowanem do ministra oświece­
nia, interpelanci zapytują, co minister zamierza 
uczynić dla zapewnienia na przyszłość nietykal­
ności swobód akademickich.

Kronika polityczna.
PODŁOŻE TW IERDZEŃ P. OBOLEN- 

SKIEGO.
W  związku z wywiadem, udzielonym 

pewnym organom prasy żydowskiej przez 
przedstawiciela Rosji sowieckiej w W ar­
szawie p. Oboleńskicgo, M. S. Z. komuniku­
je co następuje: .

Twierdzenia, wypowiedziane przez p. 
Oboleńskiego, są powtórzeniem treści not 
skierowanych do konferencji ambasadorów 
przez Komisarzy spraw zagranicznych Ro­
sji i Ukrainy —  Cziczerina i Rakowskiego.

Twierdzenia te, jak noty, na których 
są wzorowane, są zupełnie bezpodstawne i 
bezprzedmiotowe. Z chwilą bowiem podpi­
sania traktatu  ryskiego republiki sowieckie 
sltaciły prawo do zabierania głosu w spra­
wie ziem, położonych na zachód od grani­
cy polsko-rosyjskiej, i wszelkie ich kroki w 
tym kierunku muszą bvć odrzucone, jako 
niedopuszczalne próby ingerowania w spra­
wy wewnętrzne polskie.

Sam fakt protestów sowieckich i ko­
m entarzy z powodu decyzji konferencji am­
basadorów jest niewątpliwym objawem nie­
zadowolenia z tego, że decyzja o granicach 
wschodnich Polski nie zawiera niczego, ccj 
mogłoby być wyiłomaczone, jako częściowe 
chociażby uznanie rządów sowieckich przez 
M ocarstwa Sprzymierzone. Decyzja ta bo­
wiem jest ostatecznem uznaniem granic 
Polski, zupełnie niezależnem od stosun­
ków państwowych i politycznych, panują­
cych w Rosji. (PAT).

ROZSTRZELANIE 19 EKSPERTÓW 
SOWIECKICH.

W tych dniach moskiewska władza so­
wiecka rozstrzelała 19 ekspertów sowiec­
kich, rekrutujących się z pośród uczonych i 
profesorów rosyjskich, którzy byli zatrudnie­
ni w sowieckiej komisji reewakuacyjnej, pra­
cującej w kontakcie z polska, komisją reewa- 
kuacyjną.

BOLSZEWICY NIE CHCĄ PRZYJMOWAĆ 
UCI*ODźCÓW.

Wobec nieodwołalnego wysiedlenia uchodź­
ców żydowskich, przybyłych do Polski z Rosji 
drogą nielegalną, organizacje żydowskie w spo­
sób pryw atny , czyniły starania i zabiegi u władz 
bolszewickich pogranicznych, aby Wysiedlanych 
uchodźców przyjmowano powrotnie i pozwolono 
im przechodzić granicę legalnie. Władze pogra­
niczne zażądały instrukcji z Moskwy, skąd one- 
gdaj nadeszła odpowiedź odmowna. Wraz z tem 
polecono wzmocnić nadzór na pograniczu pol- 
skiem, aby nic i dopuścić do przechodzenia tych 
uchodźców w sposób potajemny.

telegrafista francuski (p. Daszyński), na tle 
tej wręcz odmiennej kultury i natury roz­
padający się psychicznie Europejczyk.

Je st -więc w tej sztuce Afryka przed­
stawiona nie jako rekwizyt poetycki, ale 
jako prawdziwa, pełna grozy i konieczności 
arena bytu. Jest w niej, jako tło i jako 
czynnik dramatyczny ukazana przyroda dla 
obcych wroga, niemiłosierna. Są ludzie ra ­
sy czarnej i semickiej — przewrotni i cy­
niczni, walczący z białymi bezwzględnie, 
nożem, trucizną, bezczelnem oszustwem, bo 
kiew  w nich ognista, bo wreszcie nienawi­
dzą swych panów. Są wreszcie Francuzi o 
sercach schorzałych, wyssanych przez pu­
stynię i wieczną wojnę, oraz dram at samot­
nego Europejczyka, zabitego przez nostal- 
gję i demona swej młodości. A każda po­
stać, rzucona pewną ręką dram aturga, rea ­
listy i myśliciela, mającego dość problema­
tów kokot, midinetek i eleganckich Alfon­
sów. Każda myśl rysuje się wyraźnie. O- 
brazy rodzajowe przeplatają akcję, ale po­
zostając obrazami wiążą się organicznie z 
całością, z której wieje odmienny, surowy, 
inny duch, niż z buduarowych dramiątftk i 
farsiątek, uważanych przez niejednego z 
Francuzów Północy za kwintesencję twór­
czości dramatycznej Francji. Słuchając tej 
sztuki przypomina się rygorvstyczna, moc­
na, rzetelna Dowieść: „Fantazja Allmayera" 
Conrada, z którym „Samum" jeszcze jedną 
ccche wsnólną nosiada — niepodrabiany, 
nic literacki egzotvzm.

Teatr Polski dał znowu przedstawienie 
doskonałe, nie tylko w zakresie ram  tea-
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TEKST DECYZJI KONFERENCJI AMBASA­
DORÓW.

Wczoraj PAT. nadesłała do redakcji całko' 
wity tekst decyzji konferencji Ambasadorów ^  
sprawie uznania granic wschodnich Polski z wy' 
src.zcgólnieniem linji granicznej.

WRACAJĄ...
P. Marjan Borzęcki, były Komisarz Rzft' 

du, usunięty z urzędu po wypadkach grud' 
niowych, mianowany został zastępcą dyń 
Wydziału bezpieczeństwa w Min. Spraw W  
wnęlrznych.
DALSZE PROTESTY PRZECIWKO ZNIESIENI^ 

MIN. ZDROWIA.
0  Zarząd krakowskiej Izby Lekarskiej, reprc' 

zentującej z górą 900 lekarzy, wystosował 20-Ź* 
b. m. do prezyd. min. p. Sikorskiego list, prote' 
stujący przeciwko zwinięciu Min. Zdrowia.

Stowarzyszenie Lekarzy w Krynicy w liści* 
do Komisji Zdrowia Sejmu domaga się utrzyffl*' 
nia Minist. Zdrowia ze względu zwłaszcza na 
kład Zdrojowy w Krynicy, który cieszył się z*' 
wsze poparciem Min. Zdrowia, a którego by* 
byłby zagrożony z chwilą zwinięcia Ministerju3*'

ZAPRZECZENIE. *
Jak  się dowiadujemy, wiadomość podafl* 

przez jedno z pism codziennych, jakoby marsza' 
łek Piłsudski miał wyjechać do Włoch, jest nie' 
prawdziwa.

ODEBRANIE DEBITU „DANZIGER 
ZEITUNG”.

Dziennik gdański „Danziger Zeitung" z* 
artykuł p. t. „Wicder cin Zwischcnfall", szk® 
lujący wojsko polskie, został pozbawiony dc' 
bitu pocztowego w Polsce.

WYPŁATA PENSJI URZĘDNIKÓW.
Ministerjum skarbu rozesłało wczoraj 

wszystkich urzędów zawiadomienie, iż ®c 
nie ma przeciw wypłaceniu pracownikom 
państwowym pensji kwietniowej w dniu 2® 
b. m. wobec nadchodzących świąt.

BONY ZŁOTOWE.
Państwowe zakłady graficzne przedsta' 

wiły wczoraj ministrowi skarbu wzór bono"' 
zlotowych. Bony robią bardzo artystyczne 
wrażenie. Po lewej stronie bonu znajdują 
się podobizna pieniążka złotego z godła®1 
państwa i odpowiednim napisem.

Redaktor naczelny „Robotnika ', toiV‘ 
F. Perl, w yjeżdża na dwutygodniowy urlop•

Wychowańcy szkuty Kulwiecia przy robocie.
Jak  wiemy, szkoła Kulwiecia zastała pozba' 

wioną praw publicznych i egzaminów ** za udriA  
ucznióiw tejże szkoły w wystąpieniach faszysto".'''! 
skich w dn. 11 grudnia. Szkoła Kulwiecia czuje si< 
z tego powodu strasznie pokrzywdzona, ale nąjwi', 
doczniej nie przestaje w dalszym ciągu wywiera*) 
„zbawiennego" wpływu na swoich wychowańców, j

W czwartek, na zbiorowym odleżycie w sptaw'i* 
numerus clausus, zwołanym przez Ligę Obrony pra^ 
człowieka, uczeń szkoły Kulwiecia, Jakób Jamie)' 
kowski, rozrzucał między publicznością p r o s z k i -  

wywołujące kichanie, uważając widocznie, że ^ 
ten sposób najlepiej zbawi ojczyznę, za co w rczid' 
tacie został odprowadzony do  komisariatu!

Wzorowa szkoła I

Ks ąfcki nadesłane.
„Tabela ścienna miar i wag". Cena, tnk. 180" 

Skłaid główny iw firmie „Riuch" — Kraków, Szcze' 
pańska 2,

„W ykłady o bilansach". Napisał Aleksandr* 
Morozewdcz. Skład główny w księgarni Trzask*' 
Ewiert i  Mićbailski.

■ ................- im  m a  ni-"-   .....

tralnych wspaniałego widowiska (dek oro' 
wał p. K. Frycz) ale i w zakresie zespół® 
Żadnej roli nie zlekceważono. Królów® 
Brydziński, ukazując zwłaszcza w ostatnie)1 
scenach złoty kruszec swego talentu tragi' 
ka. A już ekspresja sceny ostatniej osiągn® 
ła szczyty absolutne. Jakże szalał i targ® 
i borykał się ten człowiek w  rytm oszał® 
imającego świstu samumu i głuchego wark® 
tu bębnów na zabawie tubylców. Maj dr® 
wiczówna otrzym ała rolę odpowiadającą Y 
zupełności talentowi tej artystki wvtwof' 
nej, tłumaczącej się głębiej półtonami i®' 
miki i dyskrecją ruchu, niż gestem szer® 
kim, tak właściwym Broniszównej i tal* 
przez nią w roli metyski wyzyskany®' 
W szystkie inne postacie czy ornamenty dr® 
matu znalazły starannych i gorliwych intef' 
pretatorów. Zespół i dekoracja współdzi® 
łały z grą protagonistów w tym utwórzf 
śmiałym, o koncepcji samodzielnej, o poć' 
kładzie filozoficznym, który wybija się n* 
czoło w dwóch obrazach („prorok" i djalo? 
Laurcnc^go z kontrolerem — Bogusiriskim)'

Zasługą teatru Polskiego jest, iż n® 
reszcie, po tylu latach pokazano nam obi1' 
cze Francji współczesnej inne, niżby m® 
żna było sądzić o niem po bulwarowy®1 
śmieciach, jakiemi nas karmiono.

Owszem, takie sztuki z obcego rep®" 
tuaru wystawiajcie panowie — ile ty l^  
kasa na to pozwala — a wtedy nikt do te#' 
trów stołecznych nie będzie miał o to pr® 
tensji.

Zygmunt Kisielewski.
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Spisek monarehistyczny w Niemczech.

PLANY SPISKOW CÓW . j po. południu zwołane zostały oddziały
Wiedeń, 24 marca (FAT). — „Neues s szturmowe Hittlera na ćwiczenia polowe w 

Wiener Tagcblatt" donosi z Berlina: Mini- ! okolicach Monachjum. W związku z temi
ster Severing stwierdził w swej mowie, że 
spiskowcy zamierzali doprowadzić do ruiny 
życia gospodarczego w Niemczech przez 
rozpętanie strajków rolnych, oraz odcięcie 
dowozu węgla do centrów przemysłowych, 
chcieli oni w ten sposób wywołać głód i bez­
robocie, doprowadzić masy do rozpaczy, 
spowodować akcję komunistyczną i wśród 
ogólnego zamieszania odegrać rolę zbaw­
ców ojczyzny.
PRZYGOTOW ANIA BAND HITTLERA.

Berlin, 24 marca. (A. W .). — W  Gera 
S szeregu innych miejscowości w Turyngii 
dokonano licznych aresztowań, które w 
rwiązku z dokonanemi rewizjami dowio­
dły, że przywódca faszystów bawarskich 
Hittler, zamierzał wkroczyć do Prus i roz­
począć walkę.

W miejscowości W eyda aresztowano 
kur jerów Hittlera, którzy mieli zaalarmo­
wać członków 34 secin hittlcrowców z Tu- 
ryngji. Odnośny rozkaz brzmiał, jak na­
stępuje: dziś w sobotę godz. 2 po poł. punkt 
zborny Hof. W vmarsz w nieznanym kie­
runku. Dalej stwierdzono, że kucrjerzy H itt­
lera w yjechali-z Monachjum kurjerami, 
celem zmobilizowania dalszych secin w po­
zostałych częściach Niemiec. Na niedzielę

wiadomościami granice pruskie są strzeżo­
ne, by przeszkodzić wkroczeniu band H itt­
lera.

ZARZĄDZENIE OSTREGO POGO­
TOW IA.

Berlin, 24 marca. (A. W .). — Min. 
Severing rozesłał do wszystkich naczelnych 
prezesów prowincji okólnik, w którym na­
kazuje zarządzić wszędzie stan ostrego po­
gotowia policyjnego, oraz policji kryminal­
nej ze względu na grożącą w tych dniach 
możliwość wystąpień tajnych organizacji 
nacjonalistycznych.

I II
Berlin, 24 marca. (A. W .). —- T. zw. 

Grupa Wolności niemieckiej partji ludo­
wej (prawica), zawarła umowę z ,.narodo­
wymi socjalistami**, według której obie or­
ganizacje zjednoczyć się maią dla wspól­
nej walki z marksizmem. Wspólnem ha­
słem „Grupy Wolności** z Graefem na cze­
le, oraz narodowych socjalistów Hitlera 
jest: „W alka z wrogiem wewnętrznym,
wspólny front wewnętrzny, wreszcie wal­
ka z wrogiem zewnętrznym*',

3 u .
Londyn, 23 marca. (FrAT). — Kores­

pondent berliński „Daily Chronicie" pisze, 
iż może zapewnić, że misja lorda d‘Aber- 
nona w Londvnie ma na celu poinformowa­
nie angielskiego prezydenta ministrów d 
Warunkach, na jakich rząd niemiecki byłby 
skłonny do podjęcia bezpośrednich roko­
wań z Francją i Belgią w sprawie odszko­
dowań, oraz Konfliktu w zagł. Ruhiy. Ko­
respondent dodaje, ic  rząd Rzjeszy, nie 
■wysuwając szczegółowych propozycji p ra­
gnąłby podjęcia dyskusji na podstawie pro­
jektu który chetał przedstawić konferencji 
paryskiej.

0 i M i m  bonier, t e a m
Rzym , 24 marca. (PAT). — S ek c ja 'fi­

nansowa Międzynarodowej Izby handlowej 
Przyjęła jednomyślnie wniosek delegata a- 
tóery kańskiego, stwierdzający, że jest rze­
czą nieuniknioną zwołanie konferencji eko­
nomicznej zainteresowanych narodów dla 
Uregulowania definitywnego problemów: 
odszkodowań, długów' międzysojuszniczych, 
ńzdrowiejnia budżetów poszczególnych 
Państw, kredytów międzynarodowych i wa- 
•uty. Rezolucja zaznacza, żc izba uznaje za 
r *ecz niewłaściwą występowanie w obecnej 
chwili z jakąkolwiek sugestją w sprawie u- 
r egulowania sytuacji między sojusznikami 
a Niemcami.
R e z o l u c j a  k o n g r e s u  w  s p r a w i e

ODSZKODOWAŃ.

czył, że rokowania z Francją i Belgją mogą 
się rozpocząć dopiero pó ' ewakuacji zagłę­
bia Ruhry, wywołała żywe zadowolenie u 
nacjonalistów, ale nie zadowoliła opozycji. 
Nietylko socjalni demokraci, ale także i 
główny organ partji centrum, zwraca się 
bezpośrednio przeciw dr. Cuno, zaznacza­
jąc, że w drodze rokowań, bez ustalania 
warunków wstępnych, możnaby dojść do 
porozumienia z Francją w sprawie konflik­
tu w zagłębiu Ruhry.

Frakcja socjalnych demokratów zażą­
dała zwołania komisji zagranicznej Reichs­
tagu. Posiedzenie tej komisji odbędzie się 
dziś, w sobotę, po posiedzeniu plenarnem 
Reichstagu. .

ir: tli

Rzym , 24 marca. (PAT). P. R. — Mię­
dzynarodowy Kongres izb handlowych u- 
UiWalił szereg rezolucji, między innemi, w 
kweśtji odszkodowań. Delegacja francuska 
.'^powiedziała się przeciwko dyskusji w 
*Mvestji odszkodowań. Kongres przyjął re­
wolucję, opiewającą, że dłużnikom-należy u- 
^■ifclić kredytów, aby im umożliwić spłatę 
odszkodowań, po uprzedniem jednak z ich 
sbony zagwarantowaniu, że granice sąsia- 
ów nie beda naruszone.

PRZYJĘCIE KONTRPROPOZYCJI 
TURECKICH JEST NIEMOŻLIWE.

Londyn, 24 marca. (PAT). — Reuter 
dowiaduje się, że komisja prawniczo-poli- 
tyczna konferencji rzeczoznawców doszła 
do przekonania, że przyjęcie kontrpropozy­
cji tureckich, dotyczących spraw teryto- 
rjalnych jest niemożliwe.

t a  3 i ! j l  Cieplaka.

O lip irimf ffirdi
s Wiedeń, 24 marca. (PAT). — „Arbei- 

Zeitung* donosi z Berlina: Mowa kanc-
‘̂ z a  dr. Cimo, w której kanclerz zazna-

Moshum, 24 marca. (A. W'.), —  W 
trzecim dniu procesu badany był ks. arcyb. 
Cieplak. Badanie toczyło się około rzeko­
mego rozkazu arcyb. do księży, aby nie wy­
dawali urzędnikom sowieckim kosztowno­
ści kościelnych. Ksiądz arcyb. w wyjaśnie­
niach swoich uzasadnił, że postępowanie je­
go oparte było ściśle na prawie kanonicz- 
nem. Prokurator Krylenko nawiązuje z ar­
cybiskupem dyskusję na tem at artykułu 7 
trak tatu  ryskiego, usiłując dowieść, że 
wszystkie zarządzenia władz sowieckich w 
sprawach kościelnych są zgodne z tym 
traktatem. W' przemówieniu swojem Kry­
lenko , gwałtownie atakował duchowieństwo 
za odprawianie nabożeństw w prywatnych 
mieszkaniach po zamknięciu kościołów w 
Petersburgu, Wogóle Krylenko usiłował 
wszelkiemi sposobami dowieść „przestęp­
nej" łączności duchowieństwa katolickiego 
z rządem polskim. Usiłowania te m ają na 
celu umożliwienie pociągnięcia oskarżonych 
do odpowiedzialności z artykułu 69 kodek­
su karnego, przewidującego karę śmierci.

2 Rady Miejskiej
' ^ -ysnac ja  r. łow. Jaworowskiego ze stanowiska  

H andel przedświąteczny.Przewodniczącego.
°datek m ieszkaniowy i podatek szkolny. —  W nio- 

Sr"‘ P. P. S. w  sprawie b. w ięźniów  politycznych.

Przatł [przystąpieniem <ło rozpatryw ania po. 
^s»aiku dziennego wczorajszego posiedzenia, prezes 

T M iejskiej J .  Baliński zakomunikował o rczy- 
r- tow. Jaw orow skiego ze stanowiska wice- 

, ‘Wr>dn.iczące£o Rady. Poświęciwszy kitka ser-

kości 46 cLokrd'.,nc£o komornego zasadniczego, oraz 
podatek szkolny w wysokości 23-krotmego zasadni­
czego komornego. Od lokali przemysłowych i han ­
dlowych — 66-kroiny podatek i 33-krotny na cele 
szkoilne. Za zasadnicze komorne uważa się komorne

Rad. B udzińska-Tylicka  a taku je  M agistrat za 
nieiwyzyskanie w ielu źródeł podatkowych. P ropo­
nuje opodatkow anie osób żyjących w  celibacie, o . 
sób palących, etc.

Radny tow. M am czar zgłasza wniosek o zwol­
nienie od podatku mieszkających w suterymach i 
na poddaszach.

Po przerwie przystąpiono do głosowania. W iek. 
szością głosów praw icy i chadeków obalono wszy­
stk ie popraw ki r. tow. Pilackiego z w yjątkiem  zwol­
nienia lokali instytucji kulturalnych i oświato), 
wych. N atom iast uzyskał większość głosów i przy­
jęty został wniosek tow, M am czara, o zwolnieniu 
od podatku mieszkaniowego suteryn i poddaszy. 
W niosek r. Erlicha nie uzyskał większości głosów.

W  imieniu klubu rado. P. P. S. r. tow. Dewucki 
zgłosił następujący

W NIOSEK NAGŁY.
Ponieważ Stowarzyszenie b. więźniów 

politycznych dotychczas nie korzysta z żad­
nej pomocy i ułatwień ze strony miasta, a 
członkowie tegoż stowarzyszenia, ci którzy 
walczyli o Niepodległość i w walce tej od­
siadując w więzieniach lata całe, potracili 
zdrowie i zdolność do pracv — Rada M iej­
ska biorąc pod uwagę powyższe, uważa że 
byli więźniowie polityczni winni korzystać 
z takich samych ulg i względów, z jakich 
korzystają inwalidzi wojenni i powyższe 
uchwala.

Gotdnem podkreślenia jest, iż w Łodzi i w idu  
innych miastach pomyślano już o ułatw ieniach i 
pewnej pomocy d la  b. więźniów politycznych. S to­
lica widocznie ma -pilniejsze sprawy na głowie i u- 
w aia, że niedawni bohaterowie, a dziś — w eterani 
mogą poczekać. j

A zresztą — powiada Cbjena — kto ich o to 
prosił ?„.

Prowincja.
Radom.

(K orespondencja w łasna). j
Na odbytej niedawno okręgowej konferencji 

party inej w  Radomiu dokonano wyboru O.KJL, do 
którego weszli tow, tow.; dr. K elles-K rauz (prze­
wodniczący), Hofman (sekretarz), Całun (skarbnik), 
Szmigual (z Końskich) i S tasiak (z (Opoczna).

W  najbliższym  czasie no,wy O.K.R. urządza 
kurs dla działaczy partyjnych, który  obejmie maj. 
potrzebniejsze w iadomości z nauk  społecznych, 
prawnych, z dziadziny sam orządu i  przyrody.

<=**
M asy robotnicze R adom ia w ostatnich czasach 

przejęte były oburzeniem i goryczą z -powodu wy­
roku sądu, k tóry  uniewinnił aresztowanych za pas- 
1( ars two rzciników , a znalezioną u nich w dużych 
ilościach słoninę polecił zwrócić, ba! nawet nie ob­
ciążył niewinnych baranków  kosztami sądowemi! 
To s.ę nazywa walka z drożyzną i paskanstweml 
Rzeźnicy, piekarze i t. p. śm ieją się a -ludność za­
ciska zęby z oburzenia.

Biała.
(Korespondencja własna).

Dn. 19 m arca  o dby ł się inauguracy jny  
w y k ład  organizującego się na tu te jszym  g run ­
cie U n iw ersy te tu  R obotniczego. W  sali m iej­
skiego k in a  (za k tó rą  NB, m usiano zap łacić 
400,000 m k.) odbył się w yk ład  tow . posła  
C zapińsk iego  o K opern iku . B lisko 50 p ię k ­
nych  ob razów  św ie tlnych  ilu strow ało  w yw o- 
dy p re le g en ta ; p rz e d s ta w ia ły  one n ie ty lko  
życie K opern ika , ale ta k ż e  jego następców , 
now sze zdobycze astronom iczne, w alk ę  n ie ­
zależnej m yśli z fanatyzm em  ciem noty  ludz­
kiej.

Z ogrom nem  skupien iem  słuchało  n ad e r 
Jiczne audytorjurr. w yw odów  m ów cy, k tó rv  
o d czy ta ł ta k ż e  k ilk a  u s tęp ó w  z w iekopom ne­
go d zie ła  K o p ern ik a  „De revo lu tion ibus" . 
M am y nadzie ję , że ten  w y k ład  stan ie  się po-
Bm łe in ten sy w n ef PracY ośw iatow ej w

Ruch robotniczy
Z życia partji

Egzekutyw a OKR./ arszowa-P odmie jska  p o . 
stanow iła urządzić w dniu 25/111 r. b. o godz. 10 
rano w sali OKR. W arszawa, Al. Jerozolim skie 6, 
Konferencje Radnych G minnych z następującym  
porządkiem dziennym: 1) Zagajenie i wybór pr^-
zydjum, 2) Nasze rady  gminne i najbliższe zada- 
ma soc. polityki gminnej. 3) Finanse gminne. 4).  f .  «    *-■ X IIX4UIKSV. V llU L lU tV .  *4 |

1914 r. oduczone po 216 mk. za 100 rb. z doliczę- O rdynacja wyborcza do rad  gm innych i najbliższe

■*°Ych słów to,w. Jaworowskiem u, jako członko-
Prezyójum i podziękowawszy mu za w spółpracę, 

z °dniczący zakomunikował, że wybory do pre- 
-um odbędą się już po świętach.

tów Zaznaczyć należy, że rezygnacja r. tow. Jaw o. 
W i- nastąp iła  z pow odu przeciążenia pracą
Przvr nych inrtytucjaich robotniczych, do czego 
•iQWryy|)a i**10*® Praca w Sejmie i w kom isjach sej.

*ygod CW al0n°  zeBwolić na prow adzenie handlu w 
^  n.u przedświątecznym w niedzielę w ciągu 4

^ d°  7 c’' zać w  następne 4 dni w 
k i n a c h  od 7 do 9-ej wiecz.

* ie dyS,k I Sii M d  v 'aio&kitm M agistratu w spra- 
^ i e j ^  r  dodatków do niektórych podatków 

i • ' zapisał się cały szereg mówców.
V/,

*««s(J ł,aSek M aŚls tra tu - P o p arty  p rzez kom isję  f i. , 
p rzew id u je  podatek od m ieszkań  w iwyso- j

niem 100 proc.

Radny tow. P ilacki zgłasza szereg poprawek. 
Żąda zwolnienia od podatku mieszkaniowego lo­
kali, zajętych przez instytucje kulturalne, ośw ia­
towe, spółdzielcze i zawodowe robotnicze. Pozaitem 
m ają być zwolnione od podatku mieszkaniowego 
m ieszkania jedno i dwuizbowe, których właściciele 
żyją z pracy najem nej. Żąda natomiaist podniesie­
nia o 50 proc. podatku od tych lokali wieloizbo- 
wych, gdzie ilość ;zb przewyższa liczbę zamiesz- 
Icałych w nich osób.

Radny Erlich  jest za wprowadzeniem progresji
do podatku mieszkaniowego.

Radny Łypacew icz w ykazuje cyfram i nikłość 
podatku mieszkaniowego. P rzed wojną komorne w 
W arszawie wynosiło 55 — 60 miljonów rubli, z 
czego miasto otrzym yw ało 4.5 mjfłj. rubli, czyli 1—  

j^8 proc. Przew idyw any przez M agistrat dochód z 
! podatku mieszkańiowego wraz z podatkiem  szkol- 
j nym wyniesie zaledwie 1.5 proc. Mówca pozatem 
i popiera wniosek r. Piłackiego odnośnie zwolnienia 

od podatku instytucji kulturalnych, oświato- j 
wych aU,

wybory. 5) W olne wnioski.
W szyscy tow. radn i i członkowie partji, in te re ­

sujący  się polityką gminną, winna przybyć na  kon_
ferencję.

D zielnica Śródmiejska. W niedzielę, din. 25 
K m ., o godz. l() rano w sali O.K.R., Al. Jerozolim­
skie 6, odbędzie się Konferencja DzicJnicy Śród­
miejskiej w sprawie wyborów delegatów na Konfe-

datku drożyżnianego w rozmiarach dotych­
czasowych. Umowę podpisały wszystkie 
trzy związki zawodowe robotniczej

Zawarcie umowy poprzedziły długo­
trwałe rokowania, prowadzone od dnia 2 
marca r. b. przez ministra Pracy i Opiek! 
Społ. ze związkami przemysłowenu i 
związkami robotników. Na 15 proa. pod­
wyżkę płac związki robotników zgodziły się 
będąc pod presją pewnego zastoju, jaki się 
ujawnił obecnie w przemyśle włókienni­
czym. Robotnicy w tym przemyśle pracu­
ją obecnie niepełną lic zb ę  dni w tygodniu 
i skala ich życia pogorszyła s ię , (PAT).

Z w iązek  Z aw odow y P raco w n ik ó w  B anko­
w ych i U bezp ieczen iow ych . W  dniu  21 b. m. 
odbyło  się w  sali T o w arzy stw a H ygjenicznego 
W aln e’ Z grom adzenie p raco w n ik ó w  b an k o ­
w ych, na k tó rcm  dokonano  w yborów  władz 
O ddziału  W arszaw sk iego  Z w iązku.}

Do Z arządu  w eszli: D abulew icz S ław om ir, 
p rezes, B akal M arjan, B icie Józef, B lit S tan i­
sław , C eranow icz W ładysław , G asz to w t W a­
cław , K eller S tefan , K onopacki T adeusz, K or- 
n iak  H enryk , P rzed p e łsk i Ja n , S zpakow sk i T a ­
deusz, Z ałuski Ja n . Do Komisji R ew izyjnej: 
B iałobrzesk i Józef, Paw łow icz S tan is ław , R o­
w iński Leon, S zm itkow sk i A dam , Ż ardccki S ta ­
nisław .

Z ebran i uchw alili p ro te s t z pow odu d ecy ­
zji Z w iązku B anków  w  Polsce z dn ia 5 m arca 
r. b. odnośnie n iesto sow an ia  na p rzysz łość do 
pensji p racow ników  m nożników  d ro ży in ian y ch  
G łów nego U rzędu  S ta ty stycznego . Z a ła tw ie ­
nie tej sp raw y  p rzek azan o  Z arządow i G łó w n e­
mu Z w iązku  w  porozum ien iu  z innem i zw iąz­
kam i zaw odow em i i M in istcrjum  P racy  i O p ie­
ki S połecznej; p rzy tem  W alne Zgrom adzenie 
s tw ierdz iło  katego ryczn ie , że siła  nabyw cza 
pensji p racow niczych  w  żadnym  raz ie  nic m o­
że u lec redukcji, gdyż do tychczasow e pensje 
p racow n icze regu low ane co m iesiąc p rzez  s to ­
sow anie m nożników  drożyźnianych  G ł. U. S t„ 
za ledw ie  w ysta rcza ją  n a  życic —  i pon iew aż 
s tab ilizow an ie  pensji p rzy  sta łym  sp ad k u  w a ­
lu ty  i ciągłym  w zroście drożyzny, m oże d o p ro ­
w adzić p racow ników  do osta teczn e j nędzy.

P ozatem  W alne Zgrom adzenie w yniosło  
rezolucję, p ro te s tu jąc ą  p rze c is .k o  — do dziś 
dn ia istn ie jące j rekw izycji lo k a lu  zw iązk o w e­
go, co w yraźn ie  gw ałci odnośną u s ta w ę  sej­
m ową.

W alne zebranie Dozorców Domowych. W  nie­
dzielę o godz. 1 i pół popol. odbędzie :.ię walne ze­
branie wszystkich dozorców m. W arszaw y w podwó. , 
rzu domu przy ul, Leszno 53. Na porządku dzien­
nym sprawa wynagrodzenia za strony magistratu 
za czyszczenie ulic, lewestja podwyżki płacy od 1 
kwietnia, sprawa otwierania i zamykania bram w 
goc,zimach nocnych, oraz zatarg z właścicielami ba- 
zai ów. Obecność wszystkich dozorców konieczna.

Baczność włókniarze! W  poniedziałek, 
dn. 26 b. m. o godz. 7 wiecz. odbędzie się 
zebranie wszystkich’ robotników i robotnic 
z fabryk włóknistych w W arszawie, które 
zostały zamknięte, oraz tych, które wymó­
wiły pracę robotnikom.

Baczność Garbarze. Z arząd Związku, zaw ia­
damia, że w niedzielę, 25 m arca, o godz. 10 rino , 
w lokalu Związku, odbędzie tlę  w drugim term inie 
wodne zebranie członków Związku, z naatąpującym  
porządkiem dziennym : 1) sprawozdanie z działal­
ności Zarządu i ka-owe; 2) sprawozdanie ze z jaz­
du i konferencji; 3) wybory dio Zarządu Głównego 
i sprawa podwyższenia A ładek; 4) wolne wnioski. 
W stęp tylko d la  członków ricząleglych w  opła­
tach.

Ze Zw iązku Pracowników M iejskich, W arec­
ka  7 m. 4. B ibljoleka Związku od dnia 27 b. m. do 
dnia 5 kwietnia r. b. w łącznie z powodu ferji św ią­
tecznych będzie nieczynna.

Jutro,, punktualnie o  godz, 7 wiecz. w  lolcalu 
Związku, odbędzie tię  posiedzenie Zarządu Związ­
ku. Ze względu na ważność spraw, członkowie za­
rządu proszeni są o  punktualne i bezwarunkowe 
przybycie.

Baczność, robotnicy drzewni! Dziś, o  goclz. 11 
rano w siedzibie Związku drzewnego, Leszno 53, 
odbędzie się zebranie robotników drzewnych.

Dzielnica W ola-C zyste. W  poniedziałek, dn. 2ó 
b. m. o-godz. 6 w lokalu dzielnicy, W olska 44, od­
będzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego, oraz 
o godz. 7 ogólne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Powązki. W poniedziałek d. 26 b. m. 
o godz. 7 w lokalu dzielnicy. Okopowa 30 m, 16, 
odbędzie się posiedzenie kom itetu dzielnicowego.

Ruch zawodowy

Odczyt tow. Źerkowskiego. Dnia 26 
marca (poniedziałek) o  godz. 1% wieczór, 
w lokalu 0 . K. R. (Al. Jerozolimskie 6) 
W ydział Kobiecy organizuje odczyt z 
przeźroczami tow. Źerkowskiego: „ 0  koo­
peracji w Anglji i Belgji",

Towarzysze i Towarzyszki proszeni 
są o liezjie przybycie, oraz o przyprowa­
dzenie gości.

Towarzystwo Klubów Kobiecych urzą­
dza 25 b. m. (niedziela) o godz. 5 po poł. 
w sali Al. Jerozolimskie 6 m. 3 Raut i 
część koncertową. Członkinie klubów pro­
szone są o przybycie i o przyprowadzenie 
gości zarówno kobiet jak mężczyzn.

Tajemnice Azji. W niedzielę, dn. 25 
b. m. o godz. 4-ej po południu w sali Zw. 
Handlowców (Sienna 16) prof. dr. Antoni 
Ossendowski wygłosi ciekawy odczyt o 
swej podróży po Azji p. t. „Tajemnice A- 
zji". Odczyt będzie bogato ilustrowany 
przezroczami. Dochód przeznaczony na 
izecz Robotniczego W ydziału Wychowania 
Dziecka. Bilety do nabycia w administra­
cji „Robotnika", w Księgarni Robotniczej 
i W spólna 17) i w dzień odczytu przy w ej­
ściu.

Zawarcie umowy w przemyśle wló- 
kienniczym!)Ministcrjum Pracy i Op. Społ. 
komunikuje, że w dniu 22 b. m. w łódzkim 
przemyśle włókienniczym zawarto umowę 
w sprawie nowych warunków płacy, obo­
wiązujących od dnia 19 marca r. b /R obot- 
nicy uzyskali zwyżkę płac zasadniczych w 
wysokości 15 nroc., z pozostawieniem do-

Zwnąztk N iezależnej M lodz. Socj. W  niedzielę, 
dn. 25 b. m. o godz. 4 po poł. w sali T. M. P. Brac­
ha 18, odbędzie sie odczyt tow. J . HerlnjJa p, t. 
„Faszyzm wło«ki“. Bilety po 500 mk. przy wejściu.

, O dczyt ab. Edm. Zalewskiego. W arszawskie 
Spółdzielcze Stowarzyszenie Spożywców urządza 
jk iś ;. w niedzielę, o godz 2 pp. w lakalu  Czytelni 

S. S. przy ul. G rójeckiej 49. odczyt oh. Z»-W. S.
lewskiego na tem at: „Sejm a w alka z drożyzną . 
Członkowie i sym patycy proszeni j ą  o  liczne przy­
bycie.

R u c h  k u l t . - o ś w l a t o w y .  .  j)
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W s tr z ą s a ją c y  d r a m a t ,  w którym bierze 
udział Helena Zahorska i Jerzy Leszczyński, uka* 
le  się wkrótce na ekranie p. t. „Karczma na roz­
drożu".

W s z ę d z i e  I z a w s z e  p i j c i e  ty lk o

WÓDKI i LIKIERY

KOBONA»

1 zawikłania gospodarcze powodują u wszystkich 
osób znękanych, brak energji życiowej, brak spo­
koju, bezsenność, rozdrażnienie, niepokój i apa- 
tją Uzupełniaj zamiast kawy
TWE SIŁY, pij O O H a U n  I wody na­

zwanej herbatą, zobaczysz zbawienne skutki. 
^ S ł  r*S-ał(f»ł* z dokładnym lekarskim opisem 
k jC ! 3 !  •:* I Ł f i  wszędzie otrzymasz.

Życie gospodarcze.
W pływ y z danin publicznych. Daniny pu­

bliczne przyniosły w listopadzie 1922 r. razem 
kw otę 49,911,6 milj. mk, w tcm podatki bezpo­
średnie dały 8,581,7 miljonów mk. (nadzwyczaj­
ną. danina państw ow a 1,703,5 milj. mk) podatki 
pośrednie 19,970,3 milj. mk., cło 4,379,3 rnilj. 
mk., monopole 10,189 milj. mk., opłaty stem ­
plowe (należytości) 6,746,4 milj. mk., opłaty  od 
koncesji na domy bankow e 2,9 milj. mk., taksy 
skarbow e 0,6 milj. mk. i opłaty wywozowe od 
przetw orów  naftowych 41,4 milj. mk.

Zmiana mnożników celnych.
Na podstawie sart. 14 rozporządzenia z 

dnia 11 czerw ca 1920 r. o taryfie celnej Mi­
nistrow ie Skarbu oraz Przem ysłu i Handlu 
w ydali rozporządzenie, norm ujące wysokość 
dopłaty  celnej normalnej, której podlegają to­
wary, wyszczególnione w par. 1 rozporządze­
nia z dnia 26 lipca 1922 r., w par. 1 rozpo­
rządzenia z dnia 20 listopada 1922 r., w par.
1 rozporządzenia z dnia 25 stycznia 1923 r., 
w  par. 1 rozoorządzcnia z dnia 17-go lutego 
1923 r. na 599,900 % (czyli mnożnik 6.000).

W ysokość dopłaty celnej znizonej (ulgo­
wej), której podlegają wszystkie towary, nie­
objęte par. 1 rozporządzenia z dnia 25 lipca 
1922, par. 1 rozporządzenia z dnia 20 listo­
pada 1922 r., par. 1 rozporządzenia z dnia 
25 stycznia 1923 r. i par. 1 rozporządzenia z 
dnia 17 lutego 1923 r. ani rozporządzeniem  z 
dnia 21 października 1922 r. o ulgach cel­
nych, określa się na 399.900% (czyli mnożnik 
4.000).

Dotychczasowe wysokości dopłat cel­
nych 299.900 % (mnożnik 3.000) i 199.900% 
(mnożnik 2.000) będą stosowane do odpow ie­
dnich towarów' w ciągu miesiąca od dn. wej­
ścia w życie niniejszego rozporządzenia, jeśli 
tow ary te:

a) zostały nadane do przew ozu koleją 
lub statkiem  bezpośrednio do obszaru celne­
go Rzeczypospolitej Polskiej najpóźniej w 
dniu poprzedzającym  dzień ogłoszenia w spo­
mnianego rozporządzenia; do tow arów  ta ­
kich urzędy celne stosują dotychczasowe 
norm y dopłat (mnożników) na podstaw ie ko­
nosam entów;

b) zostały nadane do przewozu koleją 
lub statkiem  pośrednio, jednak z przeznacze­
niem dla odbiorców na obszarze celnym Rze­
czypospolitej Polskiej, najpóźniej w dniu po­
przedzającym  dzień ogłoszenia tego rozpo­
rządzenia; do tow arów  takich urzędy celne 
stosunją dotychczasowe norray dopłat (mnoż­
ników) tylko na podstaw ie poleceń M iniste- 
rjum Skarbu, craz

c) zalegały w dniu wejścia w życic tego 
rozporządzenia w celnych składach urzędo­
wych publicznych lub prywatnych.

Rozporządzenie co do zmiany mnożni­
ków  celnych wchodzi w życic czwartego 
dnia po ogłoszeniu. Jednocześnie tracą moc 
obowiązującą 1) rozporządzenie z dnia 25-go 
stycznia 1923 r., 2) par. 2 rozporządzenia z 
dnia 25 stycznia 1923 r., 3) par. 2 rozporzą­
dzenia z dnia 17 lutego 1923 roku.

Notowania giełdy warszawtkiej.
Doi. Stan. Zjedn. 44400—42750.
Marki niemieckie 2.11—2,07,
Belgja' 2550—2500.
Holandja 17400.
Londyn 210.000—199.750.
Paryż 2945—2935.
Praga 1340—1330.
Szwajcar ja 7185—8100.
Wiedeń 63.
Włochy 2150,

Cyrk
!°

W arszaw sk i
Cieny z n iż o n e  o  25°

H n j l i B j B r i  3.010- 21000-
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P ią k n e  P a n ie
u ż y w a ją  ty lk o

M y d ł a  „ K o n i k 9 9

KRONIKA.
Ciągnienie miljonówki. We wczorajszem cią­

gnieniu miljonówki wylosowano 
nr. 4,361,446,

który przypadł Urzędowi Poczty — Warszawa 2.
STAN POGODY 

(według danych Państwowego Inst. Meteorol.).
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie 16.0, najniższa 2.0; w Zakopanem naj­
wyższa 13.0, najniższa — 7.0.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym:

Dość pagodnie i ciepło, rano opary, słabe 
wiatry lokalna.

Zboże dla W arszawy.
M iędzy głównym urzędem  żywnościo­

wym w Poznaniu, a wydziałem  zaopatryw a­
nia m agistratu tn. W arszaw y zaw arta została

przy w spółudziale nadzwyczajnego komisarza 
zwalczania drożyzny umowa, w edług której 
rząd obowiązany jest dostarczyć wydziałowi 
od dnia 20 m arca do dn. 20 kw ietnia r. b. 100 
wagonów mąki. Umowa przewiduje rów ­
nież możliwość przedłużenia dostaw y mąki 
w^m iesiącach następnych. W  chwili obecnej 
trw ają pertrak tacje  w spraw ie ustalenia ce­
ny na razie pierwszej części wspomnianej ilo­
ści, wynoszącej 25 wagonów. W. Z. uważa, 
iż ilość ta  nie pokryje całkowitego miesięcz­
nego zapotrzebow ania wydziału, wobec tego 
będzie on musiał nabywać dodatkow o pew ną 
ilość mąki. Pomoc urzędu żywnościowego 
będzie dla miasta o tyle istotną, o ile uda się 
ustalić odpowiednią cenę.

W  spraw ie zatw ierdzenia miejskich sta- 
tu tó y  podatkow ych. M inisterjum spraw  w e­
wnętrznych zawiadomiło okólnikiem woje­
wodów, iż zatw ierdzenie budżetów  zw iąz­
ków komunalnych m iast przekazane zostało 
Wojewodom. Powyższa decyzja jest wyni­
kiem zabiegów zarządu zw iązku miast. W y­
nik tych zabiegów jest jednak połowiczny, 
albowiem związek s ta ra ł się jednocześnie o 
przekazanie przez M. S. W. zatw ierdzania 
sta tu tów  podatkow ych również wojewodom. 
Zarząd związku miast, podejmując sprawę 
powyższą, pragnął też przyjść z pomocą 
władzom rządowym, chciał bowiem, aby w ła­
dze I instancji przestały  się zajmować • tego 
rodzaju drobnem i kwestjami. Urzędnicy mi­
nisterialni zajęci niemi, nie mają czasu na za­
łatw ianie w łaściwych spraw  dotyczących le­
gislatywy podatkowej. W obec tego zarząd 
zw iązku zam ierza wznowić swe zabiegi w 
tym kierunku, w celu przekonania czynni­
ków  rządowych, że dotychczasowe załatw ie­
nie spraw  statu tów  podatkow ych m iast nie 
da się dłużej utrzymać.

O k redy t aprowizacyjny dla m iast. W ia­
domo, iż spraw a przyznania kredytów  apro- 
wizacyjnych miastom uzależniona została 

* przez rząd od przyjęcia przez w ładze usta­
wodawcze ustaw y gwarancji rządowych za 
powyższe kredyty. Omawiana ustaw a prze­
szła wreszcie przez radę m inistrów i ma być 
niebawem  wniesiona do sejmu, k tóry  rozpa­
trzy ją po św iętach wielkanocnych. Zarząd 
zw iązku miast ubolewa, iż od solennego 
przyrzeczenia danego delegacji zarządu 
zw iązku miast w sprawie powyższej, upłynę­
ło już około 4 tygodni. Skończywszy jednak 
zabiegi u rządu, zarząd związku miast, w o- 
bawie, aby cała spraw a nie poszła w dalszą 

'odw łokę, zamierza w najbliższym czasie po­
czynić odpowiednie zabiegi w kołach sejmo­
wych, albowiem obawia się, aby w ładze p ra ­
wodaw cze nie okazały takiego samego po­
śpiechu.

Opodatkowanie piwa.
Na mocy uchwały Rady M inistrów z  dn. 

16 b. m. o zmianach w opodatkow aniu piwa 
m inister skarbu w ydał rozporządzenie, na 
mocy którego przedsiębiorstw a trudniące się 
sprzedażą piwa (hurtownicy i detaliczni 
sprzedawcy), tudzież zakłady i związki, zaj­
mując* się rozdziałem piwa dla swoich człon­
ków, wreszcie osoby, przechow ujące piwo, 
obowiązane są zgłosić w ciągu 3-ch dni za­
pasy w ilości przekraczającej 100 litrów  pi­
wa. a posiadane w dniu wejścia w życie roz­
porządzenia Rady M inistrów z dnia 16 m ar­
ca 1923 celem dodatkow ego opodatkow ania. 
Zapas piwa przekraczający 100 litrów  ulega 
dodatkowem u opodatkow aniu w całości, t. j. 
bez potrącenia 100 litrów. D odatkow y poda­
tek  wynosi 13.000 m arek od hek to litra  piwa.

Zgłoszenie wnosi się w  trzech egzempla­
rzach:

a) w dzielnicy rosyjskiej do właściwego 
U rzędu Akcyz i Monopolów, względnie poza 
siedzibą tych urzędów  do właściwego inspek­
to ra  kontroli skarbowej;

b) w dzielnicy austrjackiej do w łaściw e­
go Oddziału kontroli skarbowej;

c) w b. dzielnicy pruskiej do właściwego 
urzędu skarbowego.

P odatek  od piw a może być przez Izbę 
Skarbow ą prolongowany najwyżej na 3 mie­
siące z zastrzeżeniem  opłacenia 12% odsetek 
w stosunku rocznym.

M aferjały apteczne stan ieją??
Do oddziału walki z lichwą kom isarjatu 

rządu przybyli przedstaw iciele rady drogi- 
stowskiej, żądając podwyższenia cen 4 a rty ­
kułów, zaw artych w obowiązującym cenniku, 
które  to  ceny miały być podwyższone przez 
fabrykantów . W  zw iązku z ogólną tendencją 
obniżania cen, przedstaw icielom  rady drogi- 
stowskiej zapronowano również obniżyć ce­

ny m aterjałów  aptecznych. Zainteresow ani o- 
biecali porozumieć się w najkrótszym  czasie 
z hurtow nikam i i udzielić oddziałowi odpo­
wiedzi.

Reorganizacja policji, a  kom isariat Rzą­
du, Przy komisarjacie Rządu zostaje utw o­
rzony oddział informacyjny wydziału bezpie­
czeństwa, do którego będzje przydzielona 
część oficerów policji państwowej. Ma to 
związek z ogólną reorganizacją policji, k tórej 
projekt jest już podpisany przez prezesa R a­
dy M inistrów i ma być wprowadzony w ży­
cie we w szystkich w ojew ództw ach Rzeczy­
pospolitej.

Skarb oświatowy. W dn, 12 marca r. b. w 
lokalu własnym przy ul. Wspólnej 23, m. 12, od­
było się sprawozdawcze zebranie Rady Towa­
rzystwa „Skarb Pracy Oświatowo-Kulturalnej", 
które ma na celu popieranie pracy oświatowej 
wśród dorosłych.

Ponieważ Towarzystwo powstało dopiero w 
lipcu 1922 roku, dotychczasowa akcja zmierzała 
głównie w kierunku stworzenia własnej sieci or­
ganizacyjnej. W okresie sprawozdawczym przy­
jęto 6 członków dożywotnich oraz 209 popierają­
cych, w tern 187 osób, 6 powiatowych związków 
komunalnych, 4 magistraty, 3 organizacje społecz­
ne i 9 firm przemysłowych. Celami „Skarbu" za­
interesowała się Polonja Amerykańska, inicjując 
przy towarzystwie „Fundusz Oświatowy Wy-
chodźtwa", zapoczątkowany hojną ofiarą p. No­
wickiego, b. konsula z Chicago, który ofiarował 
na ten cel wilię.

W zakresie popierania pracy oświatowej, nie 
chcąc rozdrabniać środków na bieżące potrzeby 
organizacji społecznych, „Skarb" podejmuje budo­
wę w Warszawie „Domu Pracy Oświatowo-Kul­
turalnej", w którym skupi się całokształt pracy
oświatowo pozaszkolnej. Ze względu na swój
charakter „Dom" taki winien stanąć na poczes- 
nem miejscu w stolicy i należy przypuszczać, że 
władze miejskie i państwowe zechcą przyznać
na ten cel odpowiedni plac na gruntach pań­
stwowych.

Wszelkie wpływy, po pokryciu niezbęd­
nych wydatków administracyjnych, odkładane są 
na budowę domu, jednakże, biorąc pod uwagę 
bieżące potrzeby pracy oświatowej, upoważniono 
Komitet do udzielania organizacjom społecznym 
odpowiednio zabezpieczonych terminowych po­
życzek, na cele o charakterze inwestycyjnym.

Do Komitetu Wykonawczego na rok 1923 
powołano pp. senatora Nowickiego, Woydynę, 
Maliszewskiego i Godeckiego.

Zakaz strzelcniny św iątecznej. W obec 
zbliżających się św iąt W ielkanocy, Komisarjat 
Rządu w ydał zarządzenie Komendzie Policji, 
aby winnych praktykow anej w okresie św iąt 
strzelaniny na w iw at z broni palnej, petard  i 
m aterjałów  wybuchowych z całą surowością 
pociągano do odpowiedzialności sądowej i jed­
nocześnie zabronił aptekom  sprzedaży „cali 
chloricum" bez recep t lekarzy.

Tajemnicze przejście. Badanie, rozpoczęte
w podziemnem przejściu, k tóre  pewno łączy 
Belweder z Sejmem, dały dotychczas niezbyt 
wielkie wyniki. Z jednej strony korytarz pod 
ogrodem sejmowym zasypany jest ziemią, wo­
bec czego wgłąb posuwać się nie podobna. 
Można przypuszczać, że koniec przejścia znaj­
duje się w jednej z piwnic sejmowych. Z prze­
ciwnej strony poszukiwania napotykają na 
nieoczekiwaną zaporę; mianowicie fundamen­
ty nowobudującego się domu na ulicy Górnej 
zamykają swym zrębem korytarz, pozostaw ia- '  
jąc jedynie w ąską szczelinę, przez k tó rą  nie­
podobna się przecisnąć. Badania mogą być da­
lej prowadzone, o ile wydział budownictwa 
magistratu zada sobie tyle trudu, żeby na uli­
cy Górnej rozszerzyć otw ór, a pod ogrodem 
sejmowym usunąć osypaną ziemię. D otych­
czas znaleziono w korytarzu zbutw iały dam ­
ski trzew iczek i starośw iecki kapcipch na ty- 
tuń.

Śpiączka w Warszawie. W okresie ostatnie­
go tygodnia zarejestrowano wśród ludności war­
szawskiej 13 wypadków śpiączki, z których 4 by­
ły śmiertelne.

SPROSTOWANIE.
W  ogłoszeniu Elektrow ni W arszaw skiej 

błędnie podano cenę do motorów. W inno być: 
Cena za 1 Kwg, do motorów mk. 1942.
ZE BRANIA I ODCZYTY.

Stow. Polsk© - Francuskie. W poniedziałek, 
dn. 26-go b. m., o godz. 8-ej wiecz. odbędzie się w 
Stowarzyszeniu Polsko - Francuskiem (Nowy Świat 
67), odczyt prof. Antoniego Górskiego p.t. „Zbliże­
nie przez prawo". Po odczycie odbędzie się Ogól­
ne Nadzwyczajne Zebranie członków S. P. F.

Odczyt o kremacji i krematoriach. W  dniu 26 
b.m. o godz. 8 wiecz. w sali Stowarzyszenia Wolno­
myślicieli Polskich przy ul. Królewskiej 16 I p., od­
będzie się odczyt ob. M. Bnickiego „O kremacji i 
krematorjach". Wstęp woiny.
WYPADKI .

Pod kołami parowozu. Na przejeździć kole- 
powym przy ul. ITowarowej dostał się pod paro­
wóz 27-łetni Henryk Zieliński, ustawiacz kolejo­
wy. Koła zmiażdżyły mu praw'ą stopę i obcię­
ły lewą nogę powyżej kolana. Pogotowie prze­
wiozło Zielińskiego w stanie ciężkim do szpitala 
Dzieciątka Jezus.

Bójka. Na rogu ul. Leszno i Wroniej, woźni­
ca 39-lctni Jakób Bogdański, w czasie bójki od­
niósł potłuczenie głowy i twarzy. Pomocy udzie­
lono ranionemu w ambulatorium Pogotowia.

Okradziona w pociągu. W pobliżu Dęblina 
jadącej w pociągu do Warszawy Jadwidze Men- 
irakowej skradziono kołnierz futrzany, biały, ża­
kiet, sukienkę, poduszkę, lakierki, cztery sztuki 
bielizny, dowód osobisty i 25 tysięcy mk. gotów­
ką na ogólną sumę miljona rb. Kradzieży doko­
nał złodziej, który miał czapkę kolejową ze 
srebrnym paskiem i znakiem maszynisty.

Krwawe zajście w restauracji. Na Nowem 
Bródnie przy ul. Białołęckiej nr. 35, w restaura­
cji Józefa Popielarskicgo wynikła sprzeczka mię­
dzy dwoma gośćmi. Chcąc pogodzić bijących się, 
zbliżył się do nich Wacław GienuszewskL W 
czasie dalszej b ó jk i  padł strzał z rewolweru i  ku­
la ugodziła w  klatkę piersiową G ie n u s z e w s k ie g o
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Materiały damskie:
B o s t o n  

Sukno 
Szewiot 

C o v e r c o a t  
G a b a r d i n a  i  

T e n i s
E p o n g e  (W ró żn y ch  

o d c ie n iac h )
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Materjały m ę s k ie :

SO* j r  K a m a a r aK a m g a r n  
K r e p a  

B o s t o n  
S z e w i o t  

A n g i e l s k i e  i  
S z t u c z k o w e  ( n a  spodnie) 

T e n i s  (w ró ż n y ch  o d c ie n ia c h )

J E D W A B I E  na płaszcze i suknie oraz materjaly na J E S I O N K I
Z tychże m aterjafów  wykonywam na zam ów ienia w szelkiego rodzaju  o k r y c i a  d a s s a s S t i O  i  m ę s k ie

Robota w y k w i n t n a  Wielki Wybór g o to w y c h  N a j n o w s z e  modele
Ma dogodny cli warunkach poleca firma:

Filja :
D Ł U G A  2 5

sklep  narożny w G m achu Teatru im . 
B ogusław skiego.

C entrala 
D Ł U G A  5 3

Tel, 134-78 JH 111 ii S E I
Warszawa

U A  R U T Y
D W a g a T

Proszę sle przekonać że n a jtań ­
sze źródło U b r a ń  m ę s k i c h  oraz 
m aterjały  bław atne dam skie  i m ę­
skie w wielkim wyborze jes t tylko

G M. R o se n b lu m a
P ańska 6 , m . 8 , front.
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X
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Pijcie n a j l e p s z ą  herbatę 
M3 „ 8 Y N A P L 1

—    DOSTAĆ WSZĘDZIE. — —

99

raty~£*
Okrycia

g o tó w k ą
Palta foton

oraz TOW ARY na suknie, do  nabycia najtan iej 
na najdogodniejszych  w arunkach w pracow ni

Kapucyńska S3 , m. 2
vis a vis M io d o w e j  telef. 503*47*

U  W  A G A T  P a r t e r  n a  p r a w o .

NA RATY
i  z a  g o t ó w k ę

wykwintne O k r y c ia  d a m s k i e ,  k o s t j u m y  oraz 
u b i o r y  m ę s k ie *

N ow olip ie  3 0 , ni. 3 ,  front II piętro.

0 nałożeniu opatrunku przez lekarza Pogotow ia 
śn io n eg o  w stanie ciężkim przew ieziono do 
Szpitala św. Ducha. Spraw cę postrzelenia A nto- 
n*cgo Paw łow skiego aresztow ano.

Tajemnicze samobójstwo. Tom asz Szeliga, 
dozorca na moście K ierbedzia, w czoraj o godz. 
^  rano zauw ażył na barjerze mostu w pobliżu 
•lazdu m arynarkę i kaftan  w łóczkow y. W  m ary­

narce znaleziono dokum ent w ojskowy i pasz- 
P°rt niem iecki na M ichała Cybulskiego z ul. Że­
r n e j  nr. 89 oraz 2775 mk. gotów ką. P rzepro ­

wadzone przez policję I kom isariatu dochodzenie 
'lsla!iło, że Cybulski w yszedł z domu w ub. pią- 

wi»cz. i na noc nie przyszedł; w ciągu dnia 
'wczorajszego Cybulski rów nież się nie zjawił, 
wobec tego istnieje przypuszczenie, że- Cybulski 
Wskoczył do W isły w celu samobójczym.

Teatr i muzyka.
W Y STĘPY  TANECZNE. 

Heima Hulanicka.
, W  p rodukcjach  H aliny H ulan ick ie j m ożna 
RYlo zaobszerw ow ać p ew ną zm ianę nastro ju . 

aczęło się w praw dzie  od  „S m utku" K re isle ra, 
za raz  po nim n as tąp iła  tegoż kom pozy to ra  

'■radość" i później już p rzez  ca ły  ciąg dalszy 
Pr °gram u, aż do osta tn ie j „H um oresk i" R ach ­
m aninowa, pofęty  .jako „b a ch a n tk a "  —  rytm  

Vbitnie tan eczn y  — w  ści^lejszem  znaczeniu  
^  ton w esoły, w ogóle dodatn i nas tró j i jakby 
odt?-m*Zm Pcw >en w ybijał się s ta le  na w ierzch, 
żtn S*ę z re sz tą  o sta teczn ie  w  zupełn ie 
sp ‘c®i°nym w yrazie tw arzy  a r ty s tk i. O te n  o- 
gól !?‘ .m om ent chodziłoby  mi tym  razem  szczc- 
Sz, n ‘«i- W yra? tw arzy , jak każdy  elem ent 
^  bki w ykonaw czej, pow in ien  być p rzede- 
k e *ystkiem  zupełn ie , ale tó  zupe łn ie  szczery, 
je^ P o ire d a l,  jak  sam a sz tu k a . N je pow inna r,a 

ksz ta łto w an ie  się w pływ ać w yrozum ow a- 
t0 d^cyzja, pow zię ta  z góry. Nie sądzę, mimo 

w tw arzy  m usiała  w  oczach w idza od- 
cii ^ r ciad!ać się każda  najm niejsza zm iana ak- 

' lak ą  jest  m im oplastyka. W yraz  tw arzy  po- 
nąntlen: zm ieniać się ty lko  najogólniej, w ćaz z 
j.^sJr°iem , k tó ry  jednak  nie idzie k ro k  w  k rok

k a  tw arzy  s ta w a ła  się p rzy tem  pom ocną m i­
m ice ruchów : nie w iem , czy w  zupełnej i 
szczerej zgodzie z indyw idualnością tw órczą  
arty s tk i, z jej natu ra lnem i skłonnościam i. Po- 
za tem  kom pozycje p. H ulanickiej są zaw sze 
św ieże, oryginalne, c iekaw e, że już nie b ęd ę  
p o w tarza ł, co k ilk ak ro tn ie  p isa łem  o ich w y­
kw incie i w ybrednym  sm aku.

Jad w iga  H ryn iew ick a .
T a m łodziu tka  a r ty s tk a  jest, jak  w iadom o, 

uosobien iem  szczerości. T em peram en t, m ło­
dość, i ta k że  radość poryw a ją. tak , że naw et 
w  Chopinie, k tó reg o  szczególnie ukochała , n a ­
w et w  zupełn ie  m olow ych fragm entach  jego 
m azurków , w idzi ty lko  taneczny , w eso ły  rytm . 
Poniew aż to  je s t szczere  i bezpośredn ie , jest 
oczyw iście p ięk n e  i —  radość życia zw ycięża 
tu ta j pop rostu  g w ałtem  m elancholję szope­
now ską i szopenow ski bezb rzeżny  sm utek . P. 
H ryn iew icka b ie rze  z k o m pozy to ra  to, co jej 
—  jej im puls dyk tu je , i to  jej o s ta teczn ie  w ol­
no. Od tego  już n ieda leko  do tw o rzen ia  zu p e ł­
nie od m uzyki u sam od zie ln ion ego . K to  chce 
podnieść się na duchu, n iech się p rzy p a trzy  
tańcow i Jadw ig i H ryniew ickiej.

J . R.

skiego zaw iera cały szereg pierw szorzędnych u. 
tw orów  fortepianow ych Chopina, Liszta, Rach­
maninowa, Skriabina, M edtnera i Różyckiego.

Z Konserwatorium. Dziś, w niedzielę, dn. 25 
b m. o godz. \ \ ' / 2  w południe odbędzie się w 
sali K onserw atorium  IV -ty z kolei koncert ucz­
niów K onserw atorium  na rzecz Tow. B rat. Po­
mocy.

Program  w ielce urozm aicony obejmuje: Lisz­
ta  — Les preludes, Sain t-Saens a — koncert w io­
lonczelowy, Paderew skiego — Fantazję polską i 
szereg innych.

B ilety w cenie od 2.000—6.000 mk. są  do n a ­
bycia w kancelarii K onserw atorium  od 9—1 g. i 
u G ebethnera i W olffa, ul. Sienkiewicza.

Audycja muzyczna. W  poniedziałek, 26 b, m., 
odbędzie się w  Polskim  Klubie A rtystycznym  (ho­
te l Polonia) w ieczór muzyki w spółczesnej Zbignie­
wa D rzewieckiego. W  program ie: Debussy, Szy­
manowski Karol, Ravel, Milhaud, Darius, P roko­
fiew. Początek o godz. 8-ej.

Przedstawienia dla dzieci. W niedzielę, 25 b.m. 
o godz. 3 i pół poipoł. w teatrze Nowym (M arszał­
kowska 125) „Fantastyczny żywy kinem atograf" .w 
3 częściach ze śpie,ważni i tańcami.

*a L K tó ry  jccm ułi n ie  lu z ie  aroK  w  K rok
fr każdym  ruchem , posiada jednak  p ew ną 
sta ,°ść, podczas, gdy ruch jest czem ś bez 
sit*0 *16 Zmiennem . T u ta j w łaśn ie w ydaw ało

b c z u -
T c Łm5cnnem. i  u iaj w iasm e w y aaw ało  im 

szti, 2auw aży*em coś, co d o tą d  sub te lnej 
Ce P- H ulanickiej by ło  obce: jakgdyby

p ot ku  nadaw an iu  kom pozycjom  przecież  
DeSo ideow ego, pojęciow ego sensu; mim i­

T ea tr W ielki. Dziś o 3 po poł. po cenach 
zniżonych „H rabina"; w ieczorem  „K aw aler 
Srebrnej Róży".

T ea tr Rozm aitości. Dziś i dni następnych  „R. 
M. Inżynier"; dziś o godz. 3 ra. 30 po poł. po ce­
nach zniżonych „Popas króla Jegom ości".

T ea tr R eduta. Dziś o godz. 4-ej .„Przecho­
dzień" po cenach do połow y zniżonych, w ieczo­
rem „W  małym dom ku".

T ea tr Polski. Codziennie „Samum"; dziś po 
południu „To, co najważniejsze".

T ea tr im. Bogusławskiego. Dziś o godz. 3-ej 
i pół po poł. po cenach zniżonych „Dom o tw ar­
tym  w ieczorem  o godz. 7 m. 30 „K opciuszek".

T ea tr Komdja. Codziennie „O sobna sypial­
nia".

T ea tr  Mały. Codziennie „Szkóła K okot"; 
dziś po południu „Banco".

T ea tr  Nowości. Codziennie „N arzeczona Lu­
kullusa".

T ea tr  Nowy. Codziennie „K rólow a fal".
T ea tr  Praski. Dziś po południu „Dziewczę 

Szczęścia", w ieczorem  „G łośna Spraw a",

Z Filbarm onji. Dziś po ranek  złożony z u- 
tw orów  Czajkowskiego z p ią tą  symfonją na cze­
le. Solistką będzie p janistka p. Jadw iga Z ale­
ska i odegra koncert b-m ol. Dyryguje p. Ozimiń-
slci.

Dzisiejszy rec ita l fortepjanow y prof. Turczyń-

Z T E A T R Ó W  ŚW IETLNYCH.
In s ty tu t pokazów  św ietlnych .

P isaliśm y już k ilk ak ro tn ie  o pokazach  fil­
m ów naukow ych  In s ty tu tu  pokazów  św ie tl­
nych. B yły to  w ów czas po jedyńcze, rzec  m oż­
na doryw cze p rzed staw ien ia  —  obecnie zaś 
In s ty tu t pokazów  św ie tlnych  rozpoczął w 
W arszaw ie system atyczną  działa lność , co­
dziennie bow iem  w  kino W odew il (Nowy 
Św iat 49) p rzez  dw a p ie rw sze  seansy  t. zn. o 
5-ej i o 6-ej po poł. w yśw ietlane są obrazy  n a ­
ukow e.

N a program  obecny  sk łada ją  się filmy n a ­
stępu jące: pow staw an ie  k rysz ta łów , zd jęcia z 
p rzy ro d y  A m eryk i P ołudniow ej, życie p taków , 
po łów  śledzi i p rzygo tow an ie  z nich konser- 
wów, podróż p rez y d en ta  B razylji z N ew -Jo r- 
k u  d o . R io -de-Janeiro ,

P rogram  jest c iekaw y  i o w iele  p o ży tecz­
niejszy, niż jak ieś sensacyjne dram aty .. M ożna 
się n ie ty lko  zabaw ić, og lądając p rzepyszne o- 
grody  po łudniow ych krajów , lub też  podziw ia­
jąc n iesłychan ie  skom plikow aną, a jednocze­
śnie p ro s tą  techn ikę  p rzy rząd zan ia  konserw . 
P a trzą c  n a  b ry łk ę  soli czy kw ąsu  bornego  nic 
p rzychodzi nam  n aw e t do głowy, jak  się tw o ­
rzą, sk łada jące  go k ry sz ta łk i, a  to  n iezw ykle 
p iękne i zajm ujące zjaw isko z ca łą  d o k ład n o ­
ścią zobaczyć m ożna na ek ran ie .

J e s t  w  pokaz ie  i kąc ik  w esoły. In s ty tu t\ 
daje w  nim  w esoły  ob razek , z głów nym  boha­
te re m  — burym  ko tem  (k tó ry  g ra  tak  „n a tu ­
ra ln ie "  jak najw iększa gw iazda filmowa) i w e­
so łą  kom edy jkę z życia prow incjonalnego  cy r­
ku.

In s ty tu t pokazów  św ietlnych , k tó reg o  ce ­
lem  je st szerzen ie  w śród  szerok ich  m as w ie­
dzy i poży tecznej rozryw ki, zasługuje n a  jak - 
najw iększe poparc ie  —  i w łaśn ie  w śród  n a ­
szych czy te ln ików  to po p arc ie  znaleźć pow i­
nien. I łk a .

Sport.
ROZGRYW KI O MISTRZOSTW O WARSZAWY 

W  PIŁCE NOŻNEJ.
W arszawianka  —  Leg/a 4 : 3.

W czoraj na noiweai boisku Legji rozegrano 
pierwszy mecz o mistrzostwo ld. A. M łody klub 
Leg; a. stanął przeciwko klubowi młodych W arsza­
w iance. •

Leg ja w ykazała znaczną poprawę w  stosunku 
do ostatniego swego popisu; gracze Legji, ludzie 
przeważnie w sile wieku, sportowcy starzy i wy- 
tremowani, w ciągu kilku tygodni zgrali się pod o- 
kiem doświadczonego trenera  w drużynę inteligent­
ną, ambitną, k tóra liczyć może przy dalszych po. 
stępach na jedno z pierwszych m iejsc kl. A. G dy­
by nic słaby bram karz, Legia nie przegrałaby.

Co się tyczy W arszawianki, to młodzi jej gra­
cze, bardzo zdolni, doskonale biegający, trochę za­
wieje ruchliwi, powinni zwrócić uwagę na to, aby 
byli zespołem jedolitym i zgranym. Popisy poszcze­
gólnych bardzo nawet dobrych graczy nie stanowią 
o  wygranej i o w artości drużyny.

W ynik 4 : 3 odpowiada stosunkowi sił. P rze­
waga „W arszawianki" niewątpliwie była w szybko, 
ści i cnergji, a le przewaga niewielka. Is.

POKWITOWANIA.
H a  „ L i n o f c f ' p * *

d l a  d r u k a r n i  „ R o b o t n i k a , **

P. P . S. K oło Zurychskie mk. 250.000, 
Lossm an W ła d ys ła w  mk. 10.000, F ranciszek  
B rzych czyn  —  B rześć  n. Bugiem mk. 8000. 

Na fundusz organizacyjny C. K. 1Y. P. P. S.
Z powodu 30-letniego jubileuszu istnienia P, 

P, S. tow. Stiefelman mk. 100.000.

Ktno „P alace“ i  POTFGA POKUSY
^ ^ i e i n a  9 , t e l .  51 - 1 4 .  11. muz. pod batutą B .Szulca. 1  mnngi &  % fl. 0  %  ■ • • •

i P © e x ą ^ e k  ©  * 5- S  p p *  J |

Sensacyjny dramat 
towarzyski z za kulis 
arystokracji w 6-ciu 

aktach.

W słtoj roli tancerki Loli Graeia znikenrla gwiazda KinematnQraliczRa L IL L Y  d a g o y e r .

Na Osb! Siatie- 
. jntt* i inwa- 
« lito woisnnycn Ceny fabryczne!

Faturjpka ©oslkr®©w i pB*zefcw®r*ów ©woeowjpctt
T E 0 B 0 E  B I S K U P S K I
uf. Kopernika Mr. to , tel* 2©0-0i

p o le c a  w y b o r o w e  c u k ie r k i  i k a r m e lk i )  z okazji  n a d c h o d z ą c y c h  Świąt w c ią g u  w ie lk iego  ty g o d n ia  urządza

Sprzedaż detaliczną po cenach ściśle  fabrycznych
przeznaczając 5  ̂ 2 obrotu na Dom Akademików oraz Inwalidów wojennych.

BliKÓW liiwa eny fabryczne!

I?
n U GfilS
1 si iw i iBwa- 
0 liść i? woi(ir,ti)C!i

HURTOWNIA

„ Ź r ó d ło  P o l s k i e “  
Koweeki-EHakarowski

Złota 64 , te l. 231-66.
poleca kooperatywom, stow arzyszeniom  i kupcom  po cenach  

konkurencyjnych towary:

kolonialna, ntączns I mydlarskie
z własnych składów. ^

Natychmiastowa ekspedycja na inkaso I za zaliczeniem .

’O Hs Dom AKads- 
trików i ira- 

3 0 i dów wojennie 1

W szy stk im  szo zo c jó ln ic  u tv ^ d n ik o m

dajemy NA RATY
Ubiory m ęskie gotow e i na zam ów ienia olbrzymi wybór mater>tf*w 

zagranicznych i krajowych. DŁUGA 50* sk ie r*  45*
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H u r t  
n a u o ^ o d z ą o e  s u s i ę t s

U B f O R Y  MĘSKIE
WIELKANOCNE

jako to :
G A R N I T U R Y

J E S I O N K I  *
S P O D N I E  (sztuczkowe)

R E G L A I M Y  (nieprzemakalne)
WIELKI WYBÓR MATERJAŁÓW KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.

K o o p e r a t y w o m  i  p a H u r t o w n i k o m  s p e c j a l n e  n i s t ę p s t w a .
Na dogodnych warunkach poleca

 H  B e t a l
po cenach konkurencyjnych

Specjalny dział w ojsk ow y
F R E M C Z E

R E G L A N Y
RAJTUZY

B o m
H a n d l o w y

Krajowa Wytwórnia Ubiorów Męskich

S .  A N U S Z E W I C Z
SŁUGA 5 « ,  afeSej* H r. 6 2

(Pasaż Simonsa obok domu Śląskiego 
wejście od Długiej).

" H u r t

F I  L J f t  
S » to  K p ii)* !ia  fi.

Telefon 240-55.
B e t a l

Ma raty!!!
Tanio i elegancko m ożna się ubierać w M A G A Z Y N I E  

UBIORÓW MĘSKICH I DAMSKICH „PARYSKIM"
M. &0LOLŚ33 T, C hłodna 3 3 , tel. 223-42.

T— - —T1—r-—irr-   L |  Trr--| | rr- - ■   --- 1 11 1 —  

M A  R A T Y I
Tanio i elegancko można się ubierać w P r a c o w n i  U b io ró w  

JlS ęsk ich  i D a m s k ic h

N *  Leszno 7.3, m. 1. fol. 22342.
UWflGfl: Na składzie wielki wybór materjałów angielsk. 1 krajowych.

M A  H A T l f  i za  g o tó w k ę
Wybór lepszych ubiorów m ęskich i damskich 

R. W a sse r sz ta n d , T w ard a  Nr. 23 , m. 25 ,
(lewa oficyna 2-gie piętro). UWflGfl: Sklepu nie posiadam.

MA. MATY!
na feardzo dogodnycSi w aru n kach  I 
M a n u f a k t u r ę :  maierjslf obnniswe, hlcliźsiaic, Istaie msr^izgti i batysty. 

Konfekcję damską i męską: palta i kostjumy

wiosenne, suknie oraz bieliznę damską i m ęską

Gotowe męskie ubrania.
O b u w i e :  dam skie, męskie i dziecięce. 

T r y k o t a ż e :  swetry, żakiety rękawiczki, pończochy i t. p.

P O L E C A

Z&ograliński, Z arem b a i  S-ka
W a r s z a w a ,  M io d o w a  P& 6 , t e l e f o n  1 5 2 -20 .

O ddział: Poznań, S zew sk a  11, te l .  50-41 .
UWAli: Bosinież wykenywamy obrania męskie i damskie z obranego malsrjafu og. miary.

Kapelusze słomkowe damskie
podług ostatnich modeli paryskich

I . ’ K A C E  W

Nalewki 2-a Pasaż Simonsa sklep Nr. 6061.

N A  R A T Y
można się ubierać elegancko w pierwszorzędnej pracowni ubiorów 

n tę s k lo h  i d a m s k ic h

M. C W  E J K O  *uS£StiS.n'
N A  H A T  Y  ITT

w sz y s tk im  bez wyjątku daję pierwszorzędne ubiory męskie i 
okrycia damskie. Tanio I elegancko tylko Ś - to  J e i - s k a  3 0 —4 9 , 

3 cia brama, paiter.

MA S A T Y
okrycia dam skie, kostjumy, suknie i ubiory męskie 

l& lff *•» ' ■ ' 8  fflta KARMELICKA !7, m . 8 ,
Ł l S S  w  b r a m i 8  I -o  p i ę t r o .

!0r. F. H O T Iffi
Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 25, tel. 

99-29. Od 1 - 3  1 5 - 7 .

Dr. Soija hostkows.ia
chor. wener., skór., analizy krWI 
na syfilis. C h ło d n a  Na 2 6 , te- 

lefon 99-29, od 3—5.

Dr. UileńGZjfk
Chor. skóry, wener. płciówe lecz. 
pr. Roentgena lampą kwarcową 
(srtucznem  słońcem) f r ó ż n a  1 2 , 

tel. 402-98, do 9 r. od 5—8 .

aT alizY S -S
nokoki), plwocin, kalu lid.

s v - s s r s i  D-r a .  i .  P m
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew od 11 

do 7-ej.

i
usuwa krem „ N i LI K U N A 11
nie plami bielizny, posiada miły 
zapach J. WERCCZY, Bednarska 
ló  13. Apteka. Żądać wszędzie

TYLKO

K U N E R Ó L E M  1

%

,K \ii\erol S p e c y a l n y ” 
jest iv*5delikatniejszyn\ tłuszczem

rośSim tym  jadalaym .

Din S p ó łiis is in i, S k lep ó w ,

N I C I  g f
B a w ełn a  

S z n u r o w a d ła
P o ń c z o c h y

S k arp etk i
R ę k a w ic z k i

Mąka
R y ż  

Kolonjalne
Ś led zie

Mydło
N A J T A Ń S Z E  Ź R Ó D Ł O  
H U R T O W E  S K Ł A D Y

D|H. Jan Grodzieński i S -ka ,
Ż ó r a w in  4 0 , tel. 251-96.

Opicia franip litjskitlwWarszawis
zawiadamia niniejszem, że sprzedaż biletów terminowych na 

kwartał 2-gi 1923 roku rozpocznie się w poniedziałek dn. 26 b ;m .
1) w biurze Tramwajów przy ul. Młynarskiej,
2) na Stacji Miejskiej Kolei Państwowych i>riy ul. Mladowej 3,
3) w Polskiem Biurze Podróży „O rbis" przy ul. Widok 8  1 w

Hotelu Angielskim.
Cena norm alnego biletu tramwajowego im iennego wynosi na 

kwartał 2-gi r. b. Mk. 210030 —, ulgowego Im iennego—Mk. 120.00J.
Bilety ulgowe i bezim ienne nabywać można wyłącznie w biu­

rze Tramwajów.
Osoby życzące sobie nabyć bilety ważne na wszystkie llnje, 

zarówno dzienne jak i nocne, dopłacają 1 0 J ceny biletu.

IIA BATY 13!
Ma iiiii! « .  llilizo! liii; i mada

także Wielki wybór Sukien
T r j f k o t i o o w y o h ,  S±em pr-® w w y«th oraz C h u s t k i ,  

K a p y , @!ai*usy, F i r a n k i ,
HOŻA 7 m. 47, I piętro. |

Najtańsze źródło bezpośredniego-p- NA RATY
I za gotówkę jest tylko firma

A .  F A J G B 8 Z T E J N
S - to  J a r s k a  21, m . 4 .

Wytwórnia ubiorów męskich, damskich i dziecinnych. P .P . Urzęd­
nikom I Kolejarzom ustępstwo.

M A  R A T Y
Okrycia dam skie  ł dziecinne, ubrania  m ęskie na d o g o d ­

nych warunkach poleca F*. L  A  U  F 1 E  K ,  
i Nalewki 4 9 , rn. ©9 , w podwórzu. -—.■

H Y I  f  Y!!
i z  a ffoi&wkę

u b iory  m ę s k ie  3 o k r y c ia  d a m s k ie . Tanio I elegancko tylko
u  H .  S z c z y p i o p a ,  S - t e  K r z y s k a  3 5 .

NA RATY i za gotówkę
ubiory m ęskie, jesionki najwygodniej

u R o t e n b « p g a ,  C i e p ł a  3  m .  3 0 .
N a  d o g o s S n y s f a  w a e * u  s a k a c h

ubiory m ęskie, dziecinne i okrycia damskie oraz tewary
łokciowe

» .  B o ó k o ,  E lek to ra ln a  45. t e l .  511-45 .

» u  « u , inni) i n d i
F IL C E  dla celów technicznych i litograficznych 
F IŁ U E  dla rymarzy oraz wyrobu obuwia 
S U K N A  do mebli, port.jer oraz bilardów.

M. FLIEG EL
::: Franciszkańska 30. Telef. 184-32. ::

Firma istnieje od 1869 roku.

N A  R A T Y !
ubiory męskie i okrycia damskie 

S m o c z a  1, m .  2 8 ,  (H P- róg  Nowolipia).

Or. med. Felton
b. at. ordyn. szpitala, chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

I f i O r a E -
c h o r .  s k ó r y ,  n o s z a p f e .  we
ner. 8 —9 r. i 6 — 8  w. Panie 5— 6  
Jerozol mska 7 (róg Brackiej) 
tel. 503-11.

Dr. J. Zalewski
lak. as. azplt. iw. Łazarza Charo- 
by skórne I wener. Analizy krwi. 

Praga-Targowa 84, m. 2.
Tel. 77-83. 5—7, panie 4—5.

Ma r a ty
i  za  g o tó w k ę

Wykwintne okrycia damskie i u- 
blory męskie. Z fo ta  18 — 2 9 , 

2 -ga brama w podwórzu.
» y « u *

»  t r y p a r  1 In.

B-rzy msl LIPiCY wprost Dworca
8 ’|, r .—7 '|. w., w niedziele lo — 2 .

C o ? .. .  G d z i e ? . . .  
OBIADY i KOLACJE

od restauracyjnych 
o d  2 0 # d o  38#  n i ż s z e  

ZIELNA 4.

Dr. S. Jermulowicz
b. ord yn . k lin . u n iw e e s  
(prof. N e issera ) w e  Kro- 
ctaw iu . Chor. skóry, w e n e r .  
płciowe, (niemoc.) L ecz. pr.

R o e n tg e n a ,  ri’A rs o n ira la ,  
K rom ayePłi (lam pa k w a r ­

c o w a ) .  Od 12—2 1 5—7. 
Szkolna 8 .

ImM Liiiaai
w różnych gatunkach

Maił o , , ,  l i  jeM;e
polecamy po cenach przystępnych

B-cia Klejnman
W a rsza w a , N alew k i 16

tolsf w p°dwórzu ,ewalw ul, 13J  UJ strona l-sze piętro.

fiTn i za fiotlii
g a r n i t u r y  m ę s k i e  
CHUSTKI zim owe i letnie

Csay ma.

damskie wiosenne 
iuotb gotowe, najświeższe 

fasony od 35 000 oraz na zamó- 
wienia. Plac Aleksandra 14—11.

llV ^nQ  poszukujący posady lub 
LEr.SmS pragnący osiedlić się 
jako wolnopraktykujący, zechcą 
zgłosić się Państwowy Urząd Po­
średnictwa Pracy, Oddztał Umy­
słowo Pracujących. Warszawa, 
Plac Napoleona 10 pokój 15. 
tel. 232-16.

lolfrie skrzyPiec. cytry, gllary, 
LwitLjb mandoliny; trzy tysiące.
Nowogrodzka 23—19.

Żelazna 52 m. 65. 
Parter.

Or. L MiLEJKOWSK!
Choi. wener. i skór. Z ło ta  5 9 . 
Tel. 121-30. Przyjmuje od 4—8 w.-

rMtaZźŁnl.l Ukuurtc. |

M3 .r71.ng do pisania polską lub 
IliuU jilf rosyiską, nawet zepsu­
tą kuplę. Oferty pisemne; „Ma­
szyna" składać: Biuro Aptego, 
Zielna 25.

rów manufakturowych i 
nych jest Warszawska 
Manufakturowa. Jasna 
bramie pierwsze piętro, 
cle i przekonajcie się.

zakupu 
tuwa- 
bławat- 
Spółka 

18;20 w 
Przyjdź-

***) minii mai sio-
FCBjjC na Palta, Kostjumy dam- 
iLilfiL skie, dziecięce. Suknie, 
Bluzki, Spódniczki, Penluary, Bie­
lizna, T r y k o t a ż *  damskie, dzie­
cięce. Diem pry jedwabne, weł­
niane. S u k ia n k i ,  Mundurki, Far­
tuszki, G śsrn iŁ urk i Paltka dla 
panienek, chłopięce, uczniowskie 
paltka poleca po cenach z n a c z -

Edward ' Szyszko H1SZJŁM-
SIU telefon 

184-95.

3) [taił
lis leczy w krótkim czasie. Nie­
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, Praga Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej od 4—7 w.

«0 Hi"JHlłt ślubne, złote pierś- 
[iijlifUfii cionkl, kolczyki, ze 
garów daje na raty. Zegarmistrz 
Gutmacher, Smocza 21, mieszka­

nia 23.
rm c n n n e  obuwie. Nowy Świat 
Ub!£Ll 49, m. 29. Fr. Skarżyński.
ftarniłlir marynarkowy, l a k i e f z  
UBIUnul kamizelką prawie no­
wy okazyjnie sprzedam . Nowy- 
Świat 59-51.

M m ń  stare, połamane
kupuję lub zamićnlam. Najnow­
sze nagrania. Na składzie 20,000 
ptyt polskich i rosyjskich Mar 
szalkowska 104 (wprost Dworca 
Głównego).
ffcilfSńil w enaryczne. Rzeżączkę 
L SalJJJ leczy się w jaknajkrót- 
azym czasie. Przyokopowa 43—7 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Dr. Rosental. Panie 2—4.

flhntuil najtaniej, ceny fabrycz- 
UJlinlB ne. Chmielna 49 — 5. 
II piętro front.

jedyne źródło dobrego, 
taniego kupna Jerozo­

limska 19, wprost bramy.

mtm, KosiJOi, mm.
Wielki wybór. Najtaniej. Hoża 54

filfBlarU binokl®* prezerwatywy 
UAllai V, „Venus“, najlepsze 
noże do golenia nadeszły. Naj­
taniej bo w podwórzu. Optyk 
„flkst", Jerozolim ska 33 róg Mar­
szałkowskiej.
Onlar-mti garnitury marynarko- 
rUłSl Wjf we od 150.000, żakie­
ty, spodnie, saki, jesionki. Ma- 
terjały na ubrania, wełny, kam- 
gary krajowe, zagraniczne. Szy­
jemy z własnych i powierzonych 
materjałów solidnie. :zybko, ta­
nio. Sipowski i Majevakt, Chmiei- 
na 49 m. 5. tel. 242-93._________

poszukuje pokoju 
chętnie za korepety­

cję. Łaskawe oferty proszę zgła­
szać do Redakcji „Robotnika" 
Warecka 7, pod „13".
n u n ? ?  ratujcie!!! wywołujemy 
fJlUlJl piękny, bujny, trwały po­
rost, usuwamy łupież systemem 
rad|ofizjologicznym. Chmielna 
54—5, pierwsze piętro front od 
4—7. Próba bezpłatna.

2 SI;alta 230 tysięcy0 '1^ ^ , 0
dwa garnitury marynarkowe mę­
skie po 260 tysięcy sprzedam  za­
raz. Złota 34 mieszkania 20. Han­
dlarze wyłączeni.

Mizehlm:
rów, magazynierów, korepetyto­
rów, rządców, leśników, techni­
ków i t. p. wstąp lub zatelefonuj 
do Państwowego (Jrzędu Pośred­
nictwa Pracy, Oddział dla Umy­
słowo Pracujących, Plac Napo­
leona 10, pokój 15, tel. 232-16.

fiedaktw naczclay dr. Feliks P&ri, R e d a k to r  o d p o w ie d a ia h iy  l e r z j  S z a p iro , Wydawca: Rada Nacz, P. P, 8, (Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 1.


